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Prezent 1-majowy
Po wczorajszem doniesieniu o zamienzonej 

na 1 maja redukcji płac urzędniczych oczeku­
jemy, jalk zwykle, zaprzeczenia, któreim tak 
hojnie szafuje się na łamach „Iskry11. Najeży 
to już dio metod sanacyjnych- że zaprzecza się, 
mimo, że sprawa jest najoczywistszą prawdą 
l w kilka dni po zaprzeczaniu staje się faktem. 
Zresztą można się wygodnie urządzić: za­
przecza się, gdy wiadomość pojawi się — jak 
u nas to było — z początkiem roku, a wyta- 
niuae się ją w kilka miesięcy później — a więc 
ma Się „triumf1: daty nie zgadzają się.

Akurat ma 1 maja ma być redukcja przeprowa­
dzoną, jak to swego czasu zrobił ówczesny mi­
nister skarbu p. Matuszewski. Wtedy redukcja 
15-procentioiwa spadła jak grom, dziś jest się 
m  nią przygotowanym. Wtedy zrobiono ją na 
podstawie prostego rozporządzenia ministra, 
dziś ma to się stać przy większym ceiremionja- 
le, bo na podstawie dekretu prezydenta Rze­
czypospolitej. Swoją drogą, ogłoszenie takiego 
dekretu byłoby niejako pośredniem potwier­
dzeniem podanej przez pewne pisma wersji, 
że p. Ignacy Mościcki jest jedynym kandyda­
tem na prezydenta, gdyż inaczej nie miałby -o- 
choty rtcibić użytku z pełnomiocnictw.

U nas wiele rzeczy robi się na opak, całkiem 
inaczej niż w innych —  czy może gorzej rzą­
dzonych? —  państwach. Wszędzie jest ha­
słem: podnieść kicinsumoję wewnętrzną jako 
najskuteczniejszy środek walki z zastojem w 
produkcji, t. j. bezrobociem. Zdawałoby się, że 
u nas, gdzie produkcja na eksport ciągłe kur­
czy się w związku z „samowystarczalnym** 
kursem w polityce handlowej, hasło to powin- 
noby ze szczególną pieczołowitością być pro­
pagowane. A wiadomo, że po zniknięciu mas 
robotniczych i mas chłopskich jako konsumen­
tów pozostali funkcjonariusze państwowi jako 
konsumenci dobrowolni ozy z musu, A tymcza­
sem zmniejsza się zapomiocą różnych sposo­
bów ich zdolność konsumcyjną, zmuszając ich 
do ograniczenia potrzeb do coraz szczuplej­
szych rozmiarów. Jakie to ma następstwa dla 
handlu, przemysłu, rolnictwa — przypuszczać 
należy, że czynniki miarodajne są co do tego 
poinformowane.

Ale, powiedzą te czynniki, jesteśmy w patzy- 
musowem położeniu, nile taka to łatwa rzecz 
usunąć, czy nawet wydatnie obniżyć 400, a 
może więcej milionowy deficyt, szczególnie, 
gdy dochody mają ciągle tendencję zniżkową. 
Na to nie poradzą ani rezerwy skarbowa, ani1 
pożyczka wewnętrzna, natomiast wydatną ul­
gą byłoby obniżenie wydatków —  nie wszyst­
kich naturalnie, gdyż są „sztywne**, cieszące 
się przywilejem nietykalności. W  tem właśnie 
leży sens takiego, jakie mamy, sformułowania 
budżetu, mianowicie w formie jednego wiel­
kiego luzu, w obrębie którego można z szer- 
szem lub większem rozpychaniem się ramio­
nami robić miejsce na —  wydatki konieczniej­
sze, aniżeli utrzymanie personelu państwowe­
go jako konsumentów.

Nie jest, jalk powiedzieliśmy, to ani nic 
nowego, ani nic nadzwyczajnego. Rzeoz zro­
zumiała, że idzie się po liinji najmniejszego o- 
poru, bo co urzędnicy zrobią? Po poprzedniej

Niech tyle 1 Naia! Niech tyle PPS!
Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy i Robotnice Krakowa! Pracownicy Umysłowi i

Jak co ro czn ie  tak  i o b e c n ie  proletarjat K rakow a, w sp ó ln ie  z proletarjatem  
c a łe g o  św ia ta  b ęd z ie  ob ch o d z ił sw o je  św ię to  —  D Zi@ Ó  1  M n j ł la  —  W  dniu  
tym  w sz y sc y  so lid arn ie  b ierzem y udzia ł w  m anifestacji p ierw szom ajow ej.

Zbiórka o godzinie 9 rano na ulicy Dunajewskiego przed  
Domem Hobotniczym. — O godzinie 10 przedpołudniem 

NA PLACU JABŁONOWSKICH

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem  d zien n ym : 1) Międzynarodowe braterstwo ludów* 

21 Walka o pokój, 31 Walka o socjalizm.
Przemawiać będą tow.: poseł Zygmunt Żuławski i b, poseł Mieczysław Maślak. 
Po zgromadzeniu Pochód Manifestacyjny

na Rynek Gtówny pod pomnik Mickiewicza.
W niedzielę dnia 30-go kwietnia o godzinie 7 wieczór w sali Domu 

Robotniczego, ulica Dunajewskiego 5, U. p.

UROCZYSTA A K A D E M IA
Towarzysze! Wszyscy do szeregu! Wszyscy na manifestację pierwszomajową! 
Niech ży je  S oc ja lizm ! Niech ży je  P P S !  Niech ży ją  klasowe Zw iązk i Zaw odow e! Niech ży je  1 M a ja !

Okręgowy Komitet Robotniczy Polsk iej Partji Socja listycznej 
Kraków-m iasto.

Krakowska Rada Zw iązków  Zawodowych,
W razie niepogody odbądą sig zgromadzenia w Domu Robotniczym przy ulicy Dunajewskiego 5, w Domu Tramwajarzy w Podgórzu 
przy placu Serkowskiego 7, w Domu Górników przy Alei Krasińskiego 16 i w Domu Kolejarzy przy ul. Warszawskiej 15— 17.

Proces brzeski przed Sądem Najwyższym
Sąd Najwyższy wyznaczył rozpatrzenie skarg dopodobnie ly-lko niektórzy obrońcy, specjaliści

kasacyjnych skazanych więźniów brzeskich na od kwestyj proceduralnych. W  roli oskarżyciela
9 maja br. Rozprawia przed Sądem Najwyższym wystąpi prokurator dr. Piernikarski. Rozprawa
ograniczy się do poruszenia tylko momentów potrwać ma tylko 2 dni.
prawniczych. Z przemówieniami wystąpią praw- — o o o —

M » S _ JLkk zauważyć pewne zmniejszenie liczby bezrobot-I D O Z U f l  IC 2V C ji  nych. Go się tyczy Polski, to zjawisko powyższe
tłumaczy się tem, ze znaczna ilość bezrobotnych 

O  została wykreślona z rejestru bezrobotnych, gdyżUBZlODOGIB ■ utraciła prawo do zasiłku".

W  oficjalnym komunikacie Międzynarodowe- , ™downy * * *  ZWakf nia bezr° -
«o Biura Pracv z marca br zamieszczono liczby bociia- Melod«  l<? Powlnna „sanacja stanowczo o- 
odnośnie do wzrostu ilości bezrobotnych we patentować, a zastosowana wszędzie, dałaby wszę-
wszystkich prawie krajach. Jedynie w czterech
krajach, a między nimi i w Polsce -  podaje do- rotbotny^h, az do zupełnego usunięcia bezroho- 
słownie wspomniany komunikat — „...daje się cia‘

redukcji były, a jakiże, wiece z gorącem! pro- Ta zapowiedziana retdiulklctjia nile pozostanie 
testami, były nawet jakieś groźby w organach naturalnie bez odpowiedniego wpływu na pła- 
urzędniczyeh i aa z tego wynikło? A było to ce robotnicze. Zresztą od tych się zaczęło I
I maja 1931 — w (klikia miesięcy po wyborach ciągle się tę robotę kontynuuje z tym slkwt- 
w  listopadzie 1930, ikiedy to przeważająca totem, że w czasie szalejącego bezrobocia
część urzędników z nadmierną gorliwością strajki są pa> porządku dziennym. Tak, robot- 
wysłuigiwała się samacj-i. Dziś niema i tego ha- nicy mogą jeszcze bronić się i -robią to z-apo- 
muloai, gdyż wyborów na widowni niema, a mioicą ooraż bardziej rozpaczliwych środków, 
poza tem niema też potrzebnego do skuteoz- Ale urzędnicy? Sanacja mieboi się jakiegoś z 
nego oporu ognia bojowego — skądże znowu ich stromy poważniejszego oporu i dlatego tno- 
fcatka rzecz u lodzi, którzy wykonywają usta- że ..pozwolić sobie na „naprawianie11 swych 
wy, np. o zgromadzeniach i stowarzyszeniach? błędów finansowych ich kosztem-.
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Przed 1 Maja
Socjaliści mnia*szo£ci 
narodowych

Odezwa pierwszo - majowa Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego 
naszej Partji kładzie nacisk na po­
trzebę w spó lnych  pochodów i zgro­
madzeń P. P. S. oraz p a r ty j so c ja li­
s tyczn ych  m n ie jszo śc i narodow ych . 
Zasadniczy nasz program  narodow oś­
c iow y  jest o tyle znany, że nie trze­
ba go streszczać raz jeszcze; istnieją 
wszakże sprawy poszczególne, zwią­
zane ściśle z obeonem położeniem 
międzynarodowem. i z położeniem we 
wnętrznem Polski, — sprawy, które 
w tym właśnie roku chcemy w dniu 1 
maja- podnieść osobno.

Lwowska konferencja przedstawi­
cieli P o lsk ie j P a irtji S o c ja lis ty c z n e j i 
U k ra iń sk ie j S o c ja ln e j D em o kra c ji na­
kreśliła drogi i charakter stałej 
współpracy polskiego i ukraińskiego 
ruchów socjalistycznych; manifesta­
cje pierwszo * majowe, zwłaszcza na 
ziemiach województw lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego, 
muszą nadać uchwałom konferencji 
lwowskiej t re ść  m asow ą; tu leży 
przed naszemi organizacjami w tam­
tej połaci kraju zadanie wielkie i bar 
dzo odpowiedzialne; my jesteśmy 
przeciw staw ien iem  zarówno „sanacyj 
nej“ polityki narodowościowej, wa­
hającej się od „pacyfikacji" do po­
glądów teoretycznych ś. p. Tadeusza 
H o łó w k i, — jak i doktryny obozu 
„narodowego", doktryny „permanent 
aej walki" dwóch narodów na tym 
samym obszarze, K w e s t ja  ukra ińska  
pozostanie zaś — wbrew wszelkim 
przejściowym „koniunkturom"—kwe­
st ją, decydującą dla całego życia 
polskiego, najgłębszą } najtrudniej­
szą kwestją narodowościową Rzeczy 
pospolitej i ze stanowiska polityki za 
granicznej, i ze stanowiska polityki 
wewnętrznej.

Sp o łeczeń stw o  b ia ło ru sk ie  w Pań 
stwie Polskiem nie posiada, niestety, 
dzisiaj samoistnego, masowego ruchu 
socjalistycznego. Na zgromadzeniach 
pierwszo - majowych w Wileńszczy 
źnie i w Nowogródczyźnie możemy 
spotkać je d n o stk i z pośród Białoru­
sinów, — nie spotkamy o rga n izac ji 
Tem mocniej trzeba tam podkreślić, 
w łaśn ie  z  n a sze j s tro n y , postulaty, 
zmierzające do zapewnienia Białoru 
sinom w granicach Rzeczypospolitej 
pełni warunków, które im umożliwią 
rozwój kultury, szkoły i języka, ula 
twią dzieło odrodzenia narodowego; 
sp ra w a  b ia ło ru ska  jest teraz niejako 
w uśpieniu; rozbudzi się napewno i 
odegra prawdopodobnie wielką rolę 
historyczną.

Na G órn ym  Ś lą sku , na Ś tąsku  C ie ­
szyń sk im  i w okręgu  łó d zk im  p ó j­
dziem y w dniu 1 maja razem z N ie­
m iecką  S o c ja lis ty czn ą  P a r t ją  P ra cy . 
W tych dzielnicach nasze organiza­
cje stoją wobec zagadnienia o zna­
czeniu pierwszorzędnem, Zrozumia­
ła i na j zupełnie usprawiedliwiona 
kam pan ja  a n tyh itle ro w ska  przeobra­
ża się w psychologji kół mieszczań­
skich społeczeństwa polskiego i spo­
łeczeństwa żydowskiego w Polsce w 
kam panją  an tyn iem iecką  z całym do 
datkowym aparatem nacjonalizmu, 
nienawiści rasowej i t. p.; rykoszetem 
uderzają te nastroje w niem iecką  
m n ie jszo ść  narodow ą  Polski, nawet w 
n iem ieck ich  so c ja lis tó w  P o lsk i (za­
burzenia łódzkie w dn. 9 kwietnia) 
My traktujemy lud niemiecki, jako 
lud p o d b ity  chwilowo przez uzbrojo­
ne bandy „brunatnych koszul". Zła­
manie h itle ryzm u  — to niewątpliwie 
zagadnienie wolności i pokoju świa­
ta; ale stosunek do h itle rvzrń u , prze­
rzucony na stosunek Poiski do jej 
m n ie jszo śc i n iem ie ck ie j, — to byłoby 
coś znaczne więcej. niż błąd.

Co się tyczy m n ie jszo śc i żydow -

„Dziennik Ustaw" z dn. 19.IV b. 
przyniósł dwie ustawy, ograniczające 
znaczne uprawnienia robotników i pra­
cowników umysłowych. Są to ustawy 
zmieniające dotychczasowe przepisy, re 
gulujące czas pracy oraz urlopy dla pra­
cowników, zatrudnionych w przemyśle 
i handlu. Obie ustawy, których treś> 
szczegółowo poniżej przedstawimy, idą 
po linii przedłużenia czasu pracy.

Zastanawiającą fest celowość gospo­
darcza powyższych ustaw. W całym 
świeeie panuje w związku z obecnemi 
stosunkami gospodarczemi zdecydowa 
na tendencja do skrócenia czasu pracy. 
Chętnych do pracy jest mnóstwo, ale 
pracy jest mało. W Międzynarodowem 
Biurze Pracy w Genew e iredawno u- 
chwalono rezolucje, wzywające państwa 
do skrócenia czasu pracy. Stany Zjed­
noczone wprowadziły u siebie 30-to go­
dzinny tydzień pracy. Istnieją znakomi­
cie uzasadnione teorje ekonomczne, 
które wskazują na kon eczność redukcji 
godzin pracy, jako sposób walki z bez­
robociem. Nasze stosunki gospodarcze 
są równie złe, jak na całym świeeie, a 
jednak wbrew wszelkiemu rozsądkowi, 
ozas pracy nietylko że nie ulega u nas 
skróceniu, ale wręcz przeciwnie: 'esz 
cze s ę go przedłuża przez dodanie go­
dzin efektywnej pracy.

Nowe ustawy antysocjalne znoszą an­
gielską sobotę, wprowadzając 48-io go­
dzinny tydzień pracy. Minister Opiek 
Społecznej może w zakładach 
w których praca iest uzależniona o-f 
pory roku ' warunków atmosferycznych, 
skrócić czas pracy w pewnych okre 
sach, wzamian zato przedłużyć czas 
pracy w innych okresach, przyczem 
dzienny czas pracy nie może przekra­
czać 10 godzin. W zakładach leczni­
czych tygodtrowy czas pracy może być 
podwyższony do 60 godzin na tydzień.

Zmniejszeniu uległo wynagrodzenie 
za pracę w godzinach nadl czbowych 
do 25% dodatku do płacy normalne' 
(zamiast 50%) za pierwsze 2 godziny 
pracy nadliczbowej. Za godziny nadlicz­
bowe ponad 2 godziny dziennie oraz za 
pracę w godzinach nadliczbowych, przy 
padających na noc lub w niedzielę i 
święta, dodatek ten ma wynosić conaj- 
mniej 50% (zamiast 100%). Wreszcie 
Minister Opieki Społecznej może udzie­
lać zezwolenia dla poszczególnych ga­
łęzi pracy lub zakładów na n, estosowa- 
nie luib skraicanie przerwy w pracy, 
przeznaczonej na posiłek. Ten ostatni 
przepis jest wręcz bezwzględny, gdyż 
wymaga od pracownika nieprzerwanej 
8-io godzinnej pracy bez posiłku.

Do ustawy o urlopach wprowadzono 
zasadnicze postanowienie, zgodn e z 
którem urlopowany otrzymuje za czas 
urlopu wynagrodzenie takie, jakie otrzy 
malby, gdyby w tym okresie był zatrud­
niony. Zachodzi niebezpieczeństwo, ze 
sądy będą interpretować ten przepis 
ściśle formaln e i przyznawać będą wy­
nagrodzenie za okres urlopu tylko w 
wysokości odpowiadającej ilości dm lub 
godzin przepracowanych w ostatnim 
okresie przed urlopem, przyczem oczy­
wiście pracodawcy postarają się o to, 
nby w tym okresie ilości Ani lub godzin 
praca była jaknajmniejsza. Podobna in- 
erpretacia byłaby jednak błędna i nie­

zgodna Z racją ustawy urlopowej, której 
celem iest udzielanie pracownikowi od­
poczynku płatnego przez pełny okres 
ego trwania.

Ustawy antysocjalne
nie za pracę w godz nach nadliczbo­
wych, to dotychczas owa praktyka są­
dów, uzależniająca to wynagrodzenie 
od spełnienia rozmaitych warunków, 
musi ulec zmianie. Ustawodawca nie­
wątpliwie znał wątpliwości, jak e ■wyło­
niły się w sądach podczas rozstrzygania 
powyższych spraw, a skoro ich przy 
sposobności obecnej nowelizacji nie ak­
ceptował i nie wprowadził do ustawy, 
więc dał do zrozumienia, że uważa <e za 
nieistotne i nieważne. Jako takie, nie 
powinny one mieć wpływu na przyzna­
nie wynagrodzenia za pracę w godzi­
nach nadliczbowych. Wobec tego musi 
odpaść warunek żądania pracy prze* 
pracodawcę w godzinach nadliczbo­
wych, zgłoszenia pracy, domagania się 
wynagrodzenia, wzbogacenia się praico- 
dawcy i t, p, uzupełnienia, wprowadzo­

ne przez sądy, które obecnie nie zostały 
usankcjonowane przez ustawodawcę.

W noweli do ustawy o urlopach itrzy 
mał M mister Op eki Społecznej upraw­
nienie do zawieszania przepisów usta­
wy na określony przeciąg czasu, nie 
dłuższy jednak, niż rok kalendarzowy. 
Należy ten przepis rozumieć w ten spo­
sób, że zawieszenie będzie miało moc 
tylko od chwili ogłoszenia do końca da­
nego roku kalendarzowego, przyczem 
zawieszony url-op będzie oddany praco- 
wn kowi w następnym roku kalendarzo­
wym.

Postanowienia obu ustaw autysocjal- 
nych wchodzą w życie z dniem 1 stycz­
nia 1934 roku.

Feliks Manie!,

MAŁY FELJETON
i

Ż a ł o s n a  s k a r g a

0  ile chodzi natomiast o wynagrodze-

Redakcja nasza otrzymała ponłiszy 
list, który bez zmian i bez skrótów po­
dajemy.

Sza now n y P an ie  R ed a k to rze ! 
De p ro fun d is wołam  do C ieb ie . 

K rzy w d a  mi się  d z ie je . W y zy sk u ją  
mnie w  haniebny sposób. D łu ż e j nie 
w ytrzym am . J e s t  liga bron iąca cz ło ­
w ieka i obyw ate la ; je s t  op ieka nad 
zabytkam i; są aż dw a tow arzystw a  
op ieku jące  się  Żoliborzem , „ p rz y ja  
c ie le “  i „m iło śn ic y " , a m ają pow stać 
je szcze  d w a : adoratorów  i w ie lb ic ie • 
\ąt; nawet zw ierzę ta  nie są  pozba­
wione op iek i. T y lk o  z nami każdy  
robi, co mu się  żyw n ie  podoba . Żad­
n ej och rony , żadn ej op iek i, żadnego 
w yrozum ien ia , an i z litow ania .

Je s te śm y  in sty tu c ją  codz ienn e j u- 
żytecznośc i i zda jem y sobie sp raw ę , 
że ja k  gazow nia, e lek trow n ia  lub w o­
dociągi, m y także m usim y w  św ięta  
nracow ać. A le  n ikt od gazow ni, e- 
lek trow n i lub w odociągów  nie żąda , 
żeby p ra cow a ły  2, 3, 4 — co mówię 
— 10 ra zy  w ię ce j niż norm aln ie . A  
odem nie w łaśn ie  tego żąda m ój pan 

M oi ko led zy  także  p ra cu ją  i także  
m ają panów , a le takich  n iebardzo bo
Ki

Książką na czasie!
J, M. BORSKI

Dyktatura proletariatu
Cena 85 groszy,

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warecka 9.

NA 1 MAJA
ukaże się nakładem Centralnego Wy­
działu Propagandy i Kolportażu P. P. S.

Jednodniówka Majowa
zawierająca liczne artykuły, nowele 

i obrazki.
Cena sprzedażna 20 gr,
Zamówienia kierować: Sekretariat

C, K. W,, Warecka 7, wpłacajac jedno­
cześnie całą należność lub zaliczkę.

gatych , w ięc  n iebardzo p rzep racow u­
ją  się .

J a  — na n ieszczęśc ie  — tra fiłem  na 
bogatego b u rżu ja , co to sobie zd ą ży ł 
ju ż  b rzu szek  zapuścić . T ru d n o  op i­
sać, co ja  się  p rzez  ten tydz ień  św ią t 
napracow ałem . O k rą g ły  tyd z ień ! B o  
zaczęło się  ju ż  znęcan ie nademną w  
W ie lk i P ią tek , a  sko ń czy ło  się  dop ie­
ro  w e czw a rtek , k ie d y  zbuntow ałem  
się  i odm ów iłem  posłu szeństw a . N a j­
go rze j zaś było  w  W ie lka  N ied zie lę . 
Co on sobie w yobraża , że ja  jestem  
z gum y i rozciągam  s ię ?  Żaden ku­
fe r  nie w y trzym a łb y  tego ładunku . 
Zaczęło  s ię  n iew inn ie . B ig os, w ódecz­
ka. S zyn eczka , w ódeczka . C ielęcin-  
ka, w ódeczka . K ie łb a sa , w ódeczka . 
J a jk a , w ód eczka . M y ś lę  sob ie : cze­
k a j ża rłoku . Zobaczę , ja k  długo tak  
będziesz mógł. Je s z c z e  kaw a łek , a 
szlag cię  t ra fi. Tym czasem  zaczę ła  
się  druga se r ja  In d y k , w ina. O w o­
ce, w ino . M a zu rek , w ino. S e rn ik , w i­
no. M akow iec ,  w ino . B a b ka ... gdzie  
tam babka, baba, i e  p roszę  siadać. Do  
tram w aju  b y  ta k ie j n ie w p u śc ili, a on 
ją  w e m nie pcha. Potem  se ry , lik ie ­
ry , ka w a ... M yś la łem , że pęknę ze 
z łości, I  to w szy stko  ja  mam p rze ­
rob ić! N a za ju trz  nastąp iło  pow tó­
rzen ie  całego program u.

W e czw a rtek  zbuntow ałem  się  i 
gdy znowu zaczą ł ładow ać w e m nie, 
ja k  do ku fra , pow iedz ia łem : C o , ja  
to w szy stko  mam p rze tra w ić?  
G u ,.z ik  p rze tra w ię ! I  za stra jkow a-  
łem . B o  co mi z tego, że m ój pan 
ie st n ażarty , a le ja  nie je stem  na żar- 
ty .

D z is ia j le ż y  i  ma ow iązany łeb . 
Znowu pcha we m nie ja k iś  tłu s ty  
p łyn , od którego a i  m nie m dli. Do­
m yślam  słę , ie  memu panu p ilno  A le  
ja  mam czas i  mnie s ię  w ca le  n ie  
sp ie szy .

P an ie  R ed a k to rze , c z y  n ik t się  ner 
mi nie za o p ieku je ?  C z y  na mego pa­
na niema ra d y ?  N a jja śn ie js z y  k ry ­
zys by go tra fił!

Z  pow ażaniem
Ż O Ł Ą D E K .

Dał do składania
ULTIMUS.

sk le j, —  my — socjaliści polscy —- 
wzywamy do udziału we wspólnych 
pochodach i zgromadzeniach i B u n d , 

P o a le j - S jo n . Ostrze manifestacyj 
pierwszo - majowych w tej dziedzi­
nie musi być skierowane p rzec iw ko  
an tysem ityzm ow i, ujawnionemu w 
sposób bardzo jaskrawy i niebezpie­
czny podczas zajść akademickich,

szczególniej we Lwowie, podczas za­
burzeń w Żywieckiem i t, p. Pomię­
dzy Bundem  a P o a le j - S jo n  istnie­
ją duże różnice zdań; rozumie się sa­
mo przez się, że PPS. nie może brać 
na siebie funkcyj a rb itra  w sporze 
żydowskiego ruchu socjalistycznego 
o problem Palestyny, o to, czy poa- 
iej-s-joniści winna siebie uznawać aa

,partję krajową", czy też tylko za 
„emisariuszy" robotniczego ruchu -a 
lestyńskiego. Te wszystkie sprawy 
należą raczej do M ięd zyn a ro d ó w k i, 
Myślę, źe hasło jedno litego  fron tu  ss-  
c ja lis ty czn eg o  w dniu 1 maja w yra ­
sta  ponad n ie , chociaż wcale nie ne­
guję ich ważności obiektywnej, 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI
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Polska — raf milionerów
Nowa procedura cywilna znacznie utrudniła 

uzyskanie prawa ubogich w sądzie. Ustaliła, że 
„przyznania prawa ubogich może się domagać 
r,lsoba fizyczna lub prawna, która wykaże swe 
zupełne ubóstwo na podstawie zaświadczenia 
władzy publicznej o jej stanie rodzinnym, mająt­
ku i dochodach; od sądu zależy uznanie tego za­
świadczenia za dostateczny dowód zupełnego u- 
bóstwa".

Na tej zasadzie odmówiono w Krakowie świa­
dectwa ubóstwa bezrobotnemu, który nie był za­
rejestrowany w urzędzie pośrednictwa pracy. Nic 
dał dostatecznego dowodu zupełnego ubóstwa! 

Nie zarejestrował się!
Władze administracyjne otrzymały polecenie 

rygorystycznego przestrzegania tego przepisu. 
Trudno, taki jest przepis!

Ale...
Niezbyt dawno czytaliśmy w dziennikach, że 

hrabina Brassow,, notoryczna miljonerka, uzy­
skała prawo ubogich w sprawie przeciwko skar­
bowi państwa o oddanie klucza majątków ziem­
skich wartości kilku miljonów złotych.

Nie wiemy, w którym urzędzie bezrobocia za­
rejestrowana jest hrabina. Brassow.

Ale...
Przed kilkoma dniami przeczytaliśmy znowu 

wiadomość, że Kościół katolicki wystąpił przeciw­
ko skarbowi państwa o oddanie pałacu biskupiego 
w Sejnach i kurja biskupia wniosła o przyzna­
nie mu prawa ubogich. Sąd okręgowy żądanie to 
odrzucił, ale sąd apelacyjny przyznał Kościołowi 
prawo ubogich. Prawdopodobnie stwierdził zu­
pełne ubóstwo Kościoła na zasadzie art. 112 kpc., 
tego Kościoła, który, co jest powszechnie znane, 
jest najbogatszą osobą prawną w państwie... I 
nie jest zapisany w urzędzie pośrednictwa pracy!

Póstanowienia sądów wyższych ustanawiają 
zasady, na których potem wzorują się sądy niższe. 
Uzupełniają ustawodawstwo.

Z zestawienia powyższych trzech wypadków 
nie potrafimy wysnuć innej zasady prawnej, jak 
tylko taką, że:

Za zupełnie ubogich w rozumieniu art. 112 kpc. 
uważa się przed ewszystkiem posiadaczy od mil Jo­
na wzwyż, a bezrobotnych tylko wtedy, gdy są za­
rejestrowani.

Do tego poglądu zastosowało się nasze ustawo­
dawstwo podatkowe. Dawny podatek majątkowy 
zapłacili w całości tylko najbiedniejsi: robotnicy, 
rzemieślnicy, drobni kupcy, mali i średni rolni­
cy. Wielki przemysł, wielki handel i  obszarnicy

zapłacili zaledwie drobny ułamek! Zalegali z ol- 
brzymiemi kwotami!

I przyszła nowela i skreśliła zaległości! Tym 
wielkim! Miljonerzy są ubodzy! Miljonerzy pła­
cić nie mogą!

Nałożono świeży podatek majątkowy w miej­
sce dawnego. Na tych, co już zapłacili poprzedni 
i na tych, co nie zapłacili. Jednakowo!

Obawiamy się, że efekt będzie taki, że zapłacą 
znowu tylko ci mali, którzy już raz zapłacili po­
datek majątkowy w całości! Tylko oni!

Miljonerzy nie płacili! Płacić nie będą!
Oni zawsze wykażą „zupełne ubóstwo!"
Obliczono zgóry, że 15% tego podatku nie 

wpłynie od płatników. Te 15% dopłacą ci, którzy 
zapłacą swoją porcję. Zapłacą za tych, którzy będą 
nieściągalni albo uzyskają odpisanie podatku! 
Hrabina Brassow nie zapłaci nic! Wszak wyka­
zała zupełne ubóstwo! Zapłaci za nią ten bezro­
botny, który nie zarejestrował się w urzędzie po­
średnictwa!

Największe odpisy podatków w Polsce otrzy­
mali Radziwiłłowie!

Jeszcze jeden przykładzik. Drobiazg.
Wyszły nowe przepisy o „obniżeniu" opłat 

w urzędzie patentowym. Obniżono je w sumie 
nawet znacznie.

Ale...
Za pierwsze łata opłaty uległy zwyżce. Za te 

lata, kiedy patent jest najczęściej w rękach sła­
bego ekonomicznie wynalazcy.

Za następne lata, kiedy prawie zawsze patent 
na wynalazek jest już w rękach eksploatującego 
go i czerpiącego zyski przemysłowcu, opłaty wy­
bitnie obniżono. W  rezultacie gazety sanacyjne 
mogły pisać o „obniżce opłat patentowych".

I jeszcze jeden obrazek:
Nie można powiedzieć, że sanacja nie walczy 

z kapitalizmem. Ona zwalcza kapitał!
Ale...
Ten mały! Ogłoszone moratorjum dla długów 

hipotecznych zmniejsza zyski małych kapitali­
stów, drobnych wierzycieli prywatnych.

Bankierów nie tknięto! Ich to moratorjum 
nie dotyczy!

Hasłem sanacji jest wielkość i rozmach... Ru- 
szczewskiego.

„Centralna figura" oświadczyła już dawno 
wyraźnie, że liczy dopiero od miljona.

Godłem sanacji jest mil jon!
Wszyśtkiem, co mniejsze, gardzi.
Nieczuła jest tylko na głos miljona... głodnych 

ludzi! -k.

Powrót do „złych obyczajów a

Czegóż to sanacja doczekała się! Powstała pod 
hasłem oczyszczenia atmosfery, do którego to za­
biegu należało też usunięcie „sejmowładztwa", zu­
pełne rozgraniczenia między władzą wykonawczą 
i ustawodawczą,, co rozumieć należy jako usunię­
cie wpływu posłów na administrację, na miano­
wanie urzędników itd. Te usiłowania szły tak da­
leko, że w ministerstwach wprowadzono surowy 
rygor na interwencje poselskie, swoją drogą sto­
sowany tylko wobec posłów opozycyjnych, pod­
czas gdy „swoi" zawsze znajdywali drogę do 
głównego ołtarza.

Dziś okazuje się, że te usiłowania były daremne, 
że „sejmowładzlwo" dalej panoszy się, że w mini­
sterstwach dalej poddają się podszeptom czy na­
ciskowi ze strony posłów BB. Nie trzeba daleko 
szukać, aby znaleźć dowody na taki stan rzeczy. 
W  każdem mieście u każdej władzy posłowie BB 
czy inni macherzy sanacyjni są codziennymi gość­
mi i wszyscy wiedząi, że i jak daleko sięgają ich 
wpływy. Urzędnik w dzisiejszych warunkach nie­
pewności jutra jest zastraszony i ludzka to rzecz, 
że usiłuje być na dobrej stopie z potężnymi ludź­
mi, którzy z ramienia sanacji działają „w terenie".

Te stosunki, jak doniosły wczoraj telegramy, do­
szły do „miarodajnego czynnika", wywołując na­
turalnie reakcję, szkodą, że towarzyszących jej 
epitetów nie można powtórzyć. Zrobiło się zamię- 
szanie: naciśnięty na „najwyższem miejscu" kla­
wisz odezwał się w niższych regionach, wywołu- 

- jąc tak dóbrze znane echo, nazwane „czystką".
Takie „czystki" z różnych powodów i przy róż­

nych okazjach są w sanacji na porządku dzien­
nym. Niedawno dopiero głośnym był okólnik p. 
Sławka, wzywający do „oczyszczenia atmosfery" 
sanacyjnej z żywiołów, które tam wfeszły tylko dla 
żerowania, dla robienia interesów. Teraz mają się 
już zabrać do wierzchołków sanacyjnych: do sa­
mych posłów jako tych, którzy pomału, niewi­
docznie ale skutecznie zapaskudzili hasło usunię­
cia „sejmowładztwa"; rozumiejąc to hasło po swo- 
jemu tj. jak murzyn afrykański którego zdaniem

dobrze jest zabrać cudzą żonę, ale źle jest, gdy mu 
ktoś jego zabierze. Go innego, gdyby posłowie opozy 
cyjni ośmieliliby się interwenjować — tym grozi 
się zrzuceniem ze schodów, nawet gdy przycho­
dzą jako referenci sejmowi, natomiast wobec gru­
bej ryby z BB żaden woźny ministerjalny nie miał 
odwagi zastosować hasła o nieinterwencji, o kolej­
ce posłuchań itd.

Doświadczenie jednak kilkuletnie nauczyło nas 
sceptycyzmu wobec takich objawów energji. Nie 
można wątpić, że oburzenie „najwyższego czynni­
ka" jest szczere, ale czy udzieli się ono i niższym 
czynom, czy zechcą i potrafią one opędzić się tym- 
samym ludziom, którzy w Sejmie są wobec nich 
lak ulegli, tak karnie i karnie głosują? Przecież 
i w życiu publicznem zasada „ręka rękę myje" jest 
w codziennem użyciu i nie można pokazać drzwi 
temu, kto niedawno — powiedzmy — bił oklaski 
ministrowi czy jego referentowi.

D o l a r
Nagły spadek kursu dolara jest najważniejszem 

wydarzeniem gospodarczem ostatnich kilku mie­
sięcy. Plany Roosevelta pozostawienia dolara wła­
snemu losowi tj. nieinterweniowania dla utrzyma­
nia go na dotychczasowej wysokości wywołały silne 
wstrząśnienie w gospodarce kapitalistycznej, któ­
rego skutki obecnie w całej rozciągłości nie dadzą 
się przewidzieć.

Jeszcze nie jest ustalone, jakie są szczegóły pla­
nu Roosevelta i jego ministra skarbu Woodina. 
Kongres amerykański uchwali niewątpliwie pre­
zydentowi dyktatorskie pełnomocnictwa dla ure­
gulowania zagadnienia walutowego. W  Kongresie 
liczba zwolenników inflacji wciąż podobno rośnie. 
Natomiast niewiadomo jeszcze, czy Roosevelt pu­
ści się na eksperyment inflacyjny, którego rezul­
tatu nikt zgóry przewidzieć nie jest w stanie. Ra-

działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już_ 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

czej można przypuszczać, że Roosevelt myśli o tzw. 
„inflacji kontrolowanej", która ma na celu pomóc 
gospodarstwu zapomocą większych i liberalniej- 
szych kredytów a w tym celu powiększyć ilość 
banknotów w umiarkowanych granicach pod ści­
słą kontrolą. Pewnem natomiast jest, że Roosevelt 
wyrzeka się tzw. standartu złota tj.’ oparcia dola­
ra o podkład złota. Jeszcze przed kilku dniami, 
gdy był krach bankowy, rząd ogłaszał, że bezwa­
runkowo utrzyma parytet złota i będzie bronił 
kursu dolara — teraz zmieniono zdanie, idzie się 
za przykładem Anglji w stosunku do funta.

Dnia 20 września 1931 Anglja zdecydowała się 
cofnąć dla funta podkład złota. Odtąd funt nie jest 
już zależny od ceny złota, Anglja dotychczas stale 
opierała się stabilizacji funta. Mimo to przesilenie 
gospodarcze w Anglji ani przez spadek funta ani 
przez nawrót do ceł ochronnych nie zostało złago­
dzone. Jedyna korzyść wynikła z tych dwóch za­
sadniczych zarządzeń polega na tem, że uniknięto 
może zaostrzenia przesilenia i poprawiono nieco 
zdolność konkurencyjną towarów angielskich na 
rynkach światowych.

Doświadczenia z funtem angielskim umożliwia­
ją zorjentowanie się w możliwych skutkach kroku, 
na jaki Roosevelt zdecydował się. Rozszerzenie 
możliwości kredytowych może na początek przy­
nieść lekkie ożywienie w gospodarce amerykań­
skiej, ale temu zyskowi przeciwstawia się strata 
wskutek upadku zaufania w związku ze spadkiem 
kursu dolara. Spadek wartości dolara przyniesie 
ulgę ciężko dotkniętemu rolnictwu amerykańskie­
mu, ale z drugiej strony niezadowolenie mas z po­
wodu utraty części majątku będzie dla rządu 
twardym do zgryzienia orzechem. Spadek warto­
ści dolara niewątpliwie podniesie zdolność konku­
rencyjną towarów amerykańskich w świecie, ale 
wywóz amerykański w stosunku do konsumcji 
wewnętrznej jest nieduży tak, że konsumenci we­
wnętrzni zapłacą przez wyższe ceny to, co się zy­
ska na zwiększonym eksporcie, co naturalnie spo­
tęguje niezadowolenie.

Nieznane i napewno wielkie będą następstwa 
spadku dolara w stosunkach międzynarodowych. 
We Francji panuje silne wzburzenie i zadają sobie 
pytanie, czy Francja ma pozostać przy podkładzie 
złota, jeżeli dwa gospodarczo najsilniejsze pań­
stwa świata; Anglja i Ameryka porzuciły go, za­
pewniając sobie temsamem premje wywozowe. 
Tąsamą "troską przejęte są i inne kraje o walucie 
złotej: Szwaj car ja i Bolandja. Anglja natomiast 
już zaczyna rozważać, czy zapomocą nowego spad­
ku funta nie mogłaby tych korzyści, które traci 
wskutek spadku dolara utrzymać.

W  ten sposób świat kapitalistyczny stanął wo­
bec olbrzymich wstrząśnień swego gospodarczego, 
społecznego i politycznego ustroju. Przesunięcie 
w międzynarodowych stosunkach walutowych o- 
znacza niewątpliwie nowy etap zaostrzonej nie- 
pewności w ustroju kapitalistycznym. Ten świat 
kapitalistyczny nie może przyjść do spokoju. Usi­
łuje on zapomocą gwałtów i teroru utrzymać pro- 
letarjat na wodzy i przywrócić swoje panowanie, 
zachwiane wskutek własnych grzechów i błędów. 
W  tejsamej jednak chwili, gdy faszyści wyobra­
żają sobie, że wytępili śmiertelnego wroga ustro­
ju kapitalistycznego, choroba kapitalizmu przy­
biera katastrofalne dla niego rozmiary.



Bańki mydlane
Niektóre czasopisma podały nie­

dawno odezwę organizatorów Ligi 
Reformy Obyczajowej, nawołującą 
do wstępowania w szeregi tego zrze 
szenia celem wspólnej pracy nad re­
alizacją jego wzniosłych a daleko 
idących zamierzeń. Najważniejsze z 
nich — to krzewienie myśli humani 
tarnej i zasad etyki świeckiej, refor 
ma wychowania, zniesienie kary 
śmierci, cywilne prawo małżeńskie 
i  t. p. Rzecz jasna, że postulaty te 
aprobujemy w zupełności, tem gorę­
cej, że należą one naogół do progra­
mu i światopoglądu obozu socjali­
stycznego.

Ale ta zgoda zasadnicza nie może 
nas powstrzymać od krytycznego 
spojrzenia na kwestję praktycznej 
działalności Ligi w danych warun­
kach objektywnych. Zastanawiający 
jest przedewszystkiem fakt, że w 
gronie podpisanych pod odezwą Li­
gi znalazło się nazwisko publicysty, 
który nie bez powodów uważany 
jest powszechnie za gorliwego ne­
ofitę wiary „sanacyjnej” i chwalcę 
metod brzeskich, mimo, że z krajem 
ich prawzorów poróżnił się był nie
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B e z s i l n e  s ł o w a
R l e r y K a l n e  p o m y s ł y

Ciekawa rzecz, jak dalece ostatnie! kartele m ędzynarodowe, albo wielkie 
prace publicystów obozu reakcyjnego banki, o konieczności „światcpog ądu
pełne są uczucia niepewności wobec, 
JUTRA. Czują, że świat kapitalistycz­
ny się załamuje, że nowe sJy zagrażają 
staremu ustrojowi, że ustrój gospodar­
czy nie może być odbudowany w sta­
rych formach. I ogarnia ich STRACH 
strach wobec tego, co może przynieść 
niepewne jutro. Poprostu strach orzed 
klasowym obozem proletaraekim, Kia 
sycznuym przykładem tego nastroju pu­
blicystycznego jest omawiana iuż przez 
nas ostatnia praca R. Dmowskiego: „O- 
blicze XX wieku".

co w swoim czasie. Z naszego punk­
tu widzenia — pogodzić Brześć z 
„krzewieniem myśli humanitarnej” 
jest rzeczą absolutnie niemożliwą, i 
ta fatalna sprzeczność kto wie czy 
kamieniem młyńskim nie obciąży 
już samego startu Ligi.

Nasuwa się dalej inna wątpliwość, 
ważniejsza stokroć i istotniejsza. 
Nie umiemy sobie wyobrazić, w jaki 
mianowicie sposób grupka ludzi o 
najlepszej choćby woli i wyjątko­
wych talentach pisarskich, oderwa­
na jednak od podłoża wszelkiego 
ruchu masowego i izolująca się sta­
nowczo odeń, w jaki sposób taka 
grupka może w warunkach naszej 
smutnej rzeczywistości dokazać ta­
kich cudów, jak np. zniesienie kary 
śmierci lub wprowadzenie świeckie­
go nauczania. Kto ma być narzę­
dziem pięknych planów Ligi : p. Mi­
chałowski czy ks. Żongołłowicz? 
Łudzeniem siebie i drugich jest ini­
cjowanie dzisiaj szerokich w teorji 
przedsięwzięć społeczno - kultural­
nych, które udawać się mogą jedy­
nie w atmosferze wolności politycz­
nej i swobód obywatelskich, czego 
właśnie tak dotkliwy brak odczuwa­
my; te zmiany mogą też przyjść w 
wyniku zasadniczego przewrotu w 
stosunkach politycznych i społecz­
nych, — ale — myśl jego obcą jest 
niewątpliwie organizatorom Ligi.

A  więc?.. Historja nie zna przy­
kładu, by rządy dyktatorskie wpro­
wadzały zasadnicze reformy o cha­
rakterze demokratycznym, wolno- 
myślnym, humanitarnym, będące 
wszakże... zaprzeczeniem samej isto­
ty dyktatury: trudno wymagać od 
niej, by podpisywała wyrok śmierci 
na samą siebie.

Mając to wszystko na uwadze, 
musimy dojść do wniosku, że dzia 
łalność pod złą gwiazdą rodzącej 
się Ligi będzie tylko taką sobie miłą 
rozrywką dla pewnego grona ludzi 
— rozrywką, która na nikogo z u- 
czestników żadnej przykrości z pe­
wnością nie ściągnie. Tego typu „re­
wolucjoniści1! są zawsze dobrze wi­
dziani. Ale wyniki — będą równe 
zeru, podobnie jak zeru równały się 
rezultaty „kampanji” Boya - Żeleń­
skiego, prowadzonej przezeń pod 
własnym sztandarem o te same spra a 
wy, o które obecnie Liga w bój ru­
szyć zamierza. Wszak w swoim cza­
sie Boy szczerze i uczciwie przyznał 
się do całkowitej klęski, zadanej mu 
przez różnego rodzaju .okupantów".

Kto chce walczyć naprawdę o re­
formy demokratyczne i humanitar­
ne, musi zyskać dla siebie szeroką 
podstawę społeczną, bo ona tylko

Weźmiemy dziś inny ciekawy przy­
kład, Tym razem przykład kleryk amy 
Oto uikazała się ogromna (530 stronic) 
księga zbiorowa p. t. „Życie gospoda?cze 
a ekonomja społeczna". Ks ęga ta zosta­
ła zredagowana przez p. Leopolda Taro, 
znanego ekonomistę. Rozesłał do eko­
nomistów różnych obozów kwestj ma- 
rlusz na temat: jak znaleźć dirog: właś­
ciwe dlla państwa polskiego (pod wzglę­
dem gospodarczym) 0 ’ugi szereg pisa­
rzy - ekonomistów nadesłał swoje pra­
ce. Kierunki oczywiście są bardzo a bar­
dzo rozmaite. Znajdziemy w>ęc także 
szereg głosów klerykałów, rozmyślają­
cych na temat współczesnego przesile­
nia i dróg wyjścia.

Cóż ci pp. klerykali mają do powie­
dzenia w obliczu straszliwej katastrofy 
gospodarczej? Nie zapominajmy przy- 
tem, że są krępowani cbowiązujacemj 
ich encykhikam' papieskiemi i innemi 
podobnemi dokumentami.

P. Marjan Manteuffel, b dyr departa­
mentu min. skarbu, pisze artykuł P- t- 
„Gospodarstwo — bez Boga“. Jakież p 
M znajduje wyjśc e? Oto poprostu do­
radza, aby „ducha“ ludzkiego zmienić 
dostrzega bowiem, że „kamtaHzm iest 
przes ąknięty zatrutym duchem". Bar­
dzo to piękne: szkoda tylko, iż klenrka 
łizm spostrzegł to dopiero z chwilą wy 
dania encykl ki „Rerum novarum“ prze* 
papieża Leona XIII. Dlaczego przed­
tem głosów potępienia nie było? Dnpie 
ro, gdy sO'C:altzm podn ósł głowę, coraz 
częściej (z musu) rozlegały się głosy po­
tępienia dla kapitalizmu także ze strony 
klerykałów — naturakre nie rąąygt 
kich. A zwłaszaza. gdy kapitalizm za­
chwiał się w swo cb podstawach. gdv 
obóz proletariacki zaczął mu grozić za­
gładą, klerykalizm (zwłaszcza chrześci­
jańska demokracja) zaczął też usilnie 
krytykować ustrój kapitalistyczny.

Ale jakież wyjście? Wszak chyba nie 
walka klasowa? Wyściem u p. Mante- 
uffla jest poprostu SŁOWO, puste sło­
wo. A czytż może coś uczynić puste — 
chociażby najsłocfeze — słowo dla zła­
godzenia straszliwych konfliktów socjal­
nych i wstrząsów gospodarczych naszej 
epoki? Oto kwintesencja wywodów p 
M&nteuffła:

„Chcąc się wyratować z dzisiejszej ka­
tastrofy. należy jej przeciwstawić człowie­
ka wierzącego, człowieka, opierającego 
swe życie, we wszystkich i ego przejawach, 
we wszystkich dziedzinach działalności 
aż do gospodarczej włącznie — na prze­
myślanym głęboko i mocno postawionym 
światopoglądzie chrześcijańskim, prześwie­
tlonym wskazaniami chrześcijańskiej filo­
zofji sp ołecznej *,
To wszystko. Jesteśmy ciekawi, 'ak to 

o. Manteuffel przekona dzisiejszą anoni­
mową gospodarkę kapitalistyczną, np.

chrześcijańskiego ?“ Ci panowie i tak 
(urzędowo) bardzo są za tym „św ato- 
poglądem", bo się boją proletarjatu Ale 
w erzą więcej w bandy faszystowskie, 
nż w potęgę „światopoglądu chrześci­
jańskiego".

Niebacznie p. Manteuffel w ostatniem 
zdaniu artykułu odsłania swe Karty 
Skarży się, że człowiek dzisiejszy -stra­
ci} „kontakt ze Stwórcą" i powiada 
„Na wschodnich gran cach Polski mamy 
kapitalny przykład tego, do czego to 
prowadzi". A czy na zachodnich grani­
cach w ustroju kapitalistycznym nie wi­
dzimy, do czego to prowadzi? Jakżeż 
p- M. chce zastrzyknąć dzisiejszym re­
kinom kap talizmu, w epoce krachu ka- 
pitalistycmnego, odpowiednią tfozę chry- 
stfanizmu? A może nie im lecz tym ma­
lutkim wyzyskiwaczom?.. Ale w takim 
razie wprowadza tę samą WALKĘ kla­
sową, którei chcrałby uniknąć. Ostroż­
ni e, p, Manteuffel!

Bardziej konkretnie zabiera się do 
dzieła inny autor, ks J. Piwowarczyk, 
w art. p. t „Katolicyzm a przesilenie 
obecne". Ten znowu niewolnicza idzie 
za pap eżem i iego ostatnia encyViką 
„Ouadragesnno anno” Proponuie ustroi 
„korporacyjny", ale zastrzega się. ie 
bynańnniei nie we w|łoskiei formie, gdyż 
fam panuie wszechmoc państwa. Przy­
znaje, że odbywa się na św-ecie wielka 
orzemiana gosnodarcza. nawet w zakre­
sie własności. Trzeba wiec (wedle pa- 
p-eżal dażvć do tego, a!bv nro1et?riat 
orzestał być—proletariatem fnp. w for­
mie akcij pracy ito.), bo inaczej bcdzie 
źle . T znowu autora ogarnia STR^UH.

„Zdanie papieża dowodzi, że katolicyzm

uniknięcie przewrotu bolszewickiego uza­
leżnia od przeprowadzenia retormy w 
strukturze gospodarczej".

A więc znowuż obawa przed prze­
wrotem proletariackim staje s.ę głów­
nym motorem.

Mimo próby konkretyzacji środków 
szano-wny ksiądz-autor znaiduiie znowu? 
tylko słodkie SŁOWO, celem przepro­
wadzenia potrzebnych zm an:

„Odbudowa cnoty sprawiedliwości .v ży­
ciu społeoznem a na iej podłożu także 
miłości, da społeczeństwu to, czego mu 
brak dotąd: ZGODĘ, współpracę".
Tyle ksiądu Piwowarczyk. U obu au­

torów widzimy jedno i to samo: 
t! strach przed przewrotem,
2) słowo w miejsce realnej siły.
Jak mże sposobem chcieliby czctgod. 

ni autorzy przeprowadzić swe zm any? 
O walce klasowej nic, broń Boże, nie 
mówią i mówić nie chcą. Do kogóż się 
zwracają? Móże do ludzi „dobrej wo­
li"? Ale których? T czy nie widzą, w 
czyich rękach znajduje sę realna siła? 
A może zwracaia się do faszyzmu? Je­
dnakowoż ks Piwowarczyk iakgdvby 
(ostrożnie) nie zgadza się z faszyzmem.

Słowem — piękny program, ale bez 
ludzi, kfórrvby go urzeczywistnili. Pro­
gram bezsilny.

Zostają w ęc tylko słowa, które są ni- 
czem wobec straszliwej rzeczywistości, 
straszliwych rozpętanych sił społecz­
nych. Czy więc rzeczywista rola tych 
słów nie iest czasem poprostu masko­
waniem i zaciemnianiem tych sił pro­
gramów, które rzeczywiście wchodzą 
w rachubę?

Kazimierz Czapiński,

Ozisiai a przed dziewiętnastu laty
Przed paru dniami donosiliśmy o za­

wieszeniu na miesiąc pisma niemieckie­
go „Volkswarte“ za umieszczenie ata­
ków Ludendorffa na Hindenburga i Hi­
tlera.
Nie należy przypuszczać, ii kontrower 

sje pomiędzy Ludendorffem z jednej stro 
ny, a Hindeburgiem i Hitlerem z drugiej 
powstały na tle nie aprobowani a prze? 
Ludendorffa teorii Jeżeli bowiem cho­
dzi o antysemityzm Ludendorffa i jego 
szowinizm, to tępy ten żołdak zapędził­
by i Hitlera i Hindenburga w kozi róg, 
Przecież on to wystąpił z kościoła pro 
testanckiego, uważając, że kościół ten 
nie jest z ducha dostatecznie germański, 
i agiiuie za powrotem do starogermań- 
skich bogów, Wołana i innych. Przy 
taktem nastawieniu można łatwo wyo­
brazić sobie, jaki jest stosunek tego pa­
na do wszystkiego, co nie jest w 100% 
czys to, teutońskie.

Był jednak czas, kiedy ten zagorzały 
szowinista inaczej śpiewał. Mianowice 
kiedy jesienią 1914 armia niemiecka 
wkraczała cfo ziem b. Kongresówk; z 
inicjatywy gen. Ludendorffa wydana zo­
stała odezwa do ludności żydowskiej w 
ięzyku żydowskim, lecz łacińskimi lite­
rami. Jakkolwiek po wojnie prawicowe 
koła niemieckie wypierały się gwałto­
wnie tej odezwy, niemniej wszakże zo­
stała ona rozpowszechniona w paru i

tysiącach egzemplarzy, z których wiele 
przechowało się do dnia dzisiejszego. 

Odezwa zatytułowana jest: An die 
Jidden in Paulec" (Do Żydów w Polsce) 
i pomiędzy innemi zawiera następujące 
ustępy:

„Bohaterskie armie wielkich a>  
carstw eentralno - europejskich, Nia- 
m’cc i Austro Węgier, wkroczyły do 
Polski”.

„... Nasze sztandary przynoszą wam 
prawo i wolność, równe prawa obywa­
telskie, wolność wyznania, s\vobodę 
pracy bez przeszkód we wszystkich ga­
łęziach gospodarczego i kulturalnego 
życia w waszym duchu".

„...Jako przyjaciele przychodzimy do
was; obcego, barbarzyńskiego rządu iuż 
niema",

„...Równe prawo dla Żydów zostanie 
zbudowane na trwałych podwalinach".

„...Wszystkie siły narodowe: wasze
młode pokolenie, wasze gminy, wasze 
stowarzyszenia mają Jak jeden mąż sta­
wić się ,żćby pomóc świętej sprawie".

Po 19 latach społeczeństwo żydow­
skie, już nie w kraju okupowanym, ale 
w samych Niemczech przekonało się, co 
warta „wolność” niemieckich junkrów 
i generałów, co v/arte ich „równe prawa 
obywatelskie, swoboda pracy" i t. d.

x. y. z.

daje rękojmię zwycięstwa. Przykład 
tkwiących dziś w obozach koncen­
tracyjnych — pacyfistów i demokra- 
ów niemieckich jest chyba aż nad* 
o pouczający... A  więc musi wstą­

pić na drogę mocnego związania się 
z masowym ruchem robotniczym, 
dla którego hasła Socjalizmu to nie­

tylko kwestja poprawy bytu mater- 
alnego, lecz wogóle — wyzwolenie 
człowieka ze wszystkich krępują- 
ych go dziś więzów starych obcią­

żeń, przesądów i nałogów. Luźne 
akcje i akcyjki , podejmowane przez 
przygodne zespoły, z mniej lub wię­
cej o’ ośnvm akompaniamentem uro­

czystych i wzniosłych frazesów, są 
dreptaniem w miejscu, kręceniem 
biczów z piasku i — daremną stra  ̂
tą czasu. Tak bo już jest na świe­
cie, że niczego nie można zaczynać
od — końca, a nawet od —  środka,

■*

Bd.
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Znamy poglądy wodza narodowej demokracji 
Romana Dmowskiego, któr' w ostatniej serji 
swych artykułów pod tytułen „Oblicze XX wie­
ku" zdeklarował się jako enttzjasta faszystowsko- 
hitlerowskiej „rewolucji naódówej". W tym kie­
runku coraz częściej i coraz wyraźniej nastawiane 
są wstępne artykuły naczenego organu „stronni­
ctwa narodowego" — „Cazety Warszawskiej". 
W artykule p. t. „Mit rewducji społecznej" organ 
ten polemizuje z „Przełcnem", pismem grupy 
„radykalnych" piłsudczyców, którzy, w miarę jak 
ich wódz coraz bardzie-' oddala się od haseł spo­
łecznej i politycznej wolności i sprawiedliwości, 
działając w sojuszu z przedstawicielami grup ka­
pitalisty czno-abszarni/zych, kónserwatywno-mo- 
narchistycznych — n&bierają coraz większego „za­
pału" dla haseł „wielkiej społecznej", dla haseł 
„przebudowy społer-znej"..- „Gazeta Warszawska" 
trafnie wykazuje, jte wobec zupełnego bankructwa 
„ideologji" pomajowej, panowie „przełomowcy" 
podkreślaniem haseł „społecznej rewolucji" pró­
bują „kryć" beznadziejną pustkę ideową i progra­
mową sanacji.

Rzecz oczywista, że „rewolucyjność społeczna" 
ludzi, którzy tkwią w jednych szeregach z Radzi­
wiłłami, Wierzbickimi, Mackiewiczami i Wiślic­
kimi, jest bardzo podejrzana, więcej, jest już bi­
jącą w oczy komedją uprawianą również w celu 
.^pokrycia" bankructwa hasła „solidaryzmu spo­
łecznego", oo miał uosabiać BRWR, a które lo ha­
sło w praktyce okazało się — zagładą zdobyczy 
społecznych klasy robotniczej-

Walkę o przebudowę niesprawiedliwego, a roz­
kładającego się już ustroju społeczno-gospodar­
czego, kapitalistycznego, prowadzi zorganizowana 
socjalistycznie klasa robotnicza miast i wsi. So­
cjalizm posiada program przebudowy społecznej, 
a gwarancją jego realizacji — są masy wyzyski­
wanych, pokrzywdzonych i wydziedziczonych.

Walka o sprawiedliwy ustrój społeczny, jest nie­
odłączną od haseł wolności politycznej, od obale­
nia "wszelkich form dyktatury i tyranji.

Hasłu przebudowy społecznej w myśl równości 
i*Sprawiedliwości, organ naszych nacjonalistów — 
„Gazeta Warszawska" — przeciwstawia hasło 
„wielkiej narodowej", „wychodząc" z założenia, 
że „nasza kwestja społeczna jest czemś zgoła in- 
nem i znacznie większem", a mianowicie:

HITLEROWSKI FASZYZM
„Jest to olbrzymie zagadnienie zdobycia dla 

całego pokolenia wchodzącego w życie chleba 
1 pracy, możności zastosowania u siebie w kra­
ju i na pożytek tego kraju swojej wiedzy i 
swojego wszechstronnego wysiłku. Zagadnie­
nie to jest nawskroś realne, gdyż bctzrobocie 
całego pokolenia staje się zjawiskiem bijącem 
każdego w oczy. Dotyczy ono nie tej czy innej 
(klasy, ale całego społeczeństwa, godzi w bio­
logiczną podstawę narodu, któremu, przy dal- 
szem trwaniu dzisiejszych stosunków, grozi 
poproistu utrata materjalnej podstawy bytu".

A więc kwestja bezrobocia, którą p. Dmowski 
nazywa przerażającą i dlatego palącą. Jakiż więc 
program, jaką drogę, prowadzącą do załatwienia 
tej niewątpliwie palącej kwestji wskazuje organ 
narodowej demokracji?

„Żeby sprostać tym olbrzymim trudnościom 
politycznej i gospodarczej natury, które nad­
chodzą, potrzeba nam źródła trwałego entu­
zjazmu. Ale nie tkwi ono, jak już mówiliśmy, 
w micie „wielkiej społecznej". Znajduje się 
ono gdzieindziej. Tkwi ono w takich formach 
politycznego i gospodarczego bytu, które po­
zwalają narodm na stałe, codzienne stwier­
dzanie czynem jego roli władczej i jego histo­
rycznej odpowiedzialności na własnej ziemi.

Przeobrażenia tego rodziaju rozpoczęły się 
na zachodzie. Noszą one tam nazwę rewolucji 
narodowej.

Nie może im zapobiec ani przeżyty „demo- 
liiberalizm", ani przypadkowe dyktatury .

Więc hitleryzm i faszyzm, „noszący nazwę re­
wolucji narodowej", ma również w Polsce, w myśl 
narodowej demokracji dokonać przeobrażenia go- 
spodarczo-politycznego... a więc rozwiązać też pa­
lącą 'kwestję bezrobocia.

Sposoby te — dodaje „Gazeta Warszawska — 
„nie są obce i stosunkom polskim".

Wiemy o tem doskonale!
Organ narodowej demokracji zaznaczył, że 

„przeobrażenia" faszystowskiego _ nie dokonają 
„przypadkowe dyktatury". Dąży więc do dyktatu­
ry obmyślanej i" przygotowanej — ezem miał być 
„Obóz wielkiej Polski"..., który był „wykładni­
kiem wielkiej narodowej" ewolucji...

ooooooocooooocooooooooooaaooocoaaaao'
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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Wobec reklamowania faszyzmu przez stronni­
ctwo narodo!\ve stwierdzić należy: Zachwalana
faszystowska „rewolucja narodowa" nawet tej 
piekącej kwestji bezrobocia nie załatwiła. Prze­
ciwnie, bezrobocie we Włoszech w ciągu przeszło 
10-letnicłi rządów faszyzmu wzrosło ogromnie. To 
samo będzie w Niemczech pod hitleryzmem. Fa­
szyzm daje ehleb i stanowiska swoim bojówkom, 
komendantom czy „oboźnym". To samo byłoby 
w Polsce pod dyktaturą p. Dmowskiego. Mamy 
już doświadczenie 7-letnie z „przeobrażeniem" 
dokonanem też wśród zachwytów Mussoliniego, 
pod hasłem „wielkiej państwowej" i „mocnej". 
Kwestję bezrobocia „rozwiązała" sanacja w ten- 
sam sposób że posada i chleb znalazły się, lub 
opróżnione być musiały dla zwolenników RBWB.

Aby jeszcze wobc tych faktów reklamować fa­
szyzm w Polsce, to trzeba mieć dużo śmiałości, że 
nie użyjemy dosadniejszego wyrazu.

Endecja wraca do nałogów z przed „przewrotu" 
sanacyjnego, któremu swemi metodami i ideolo- 
gją faszyzującą drogę utorowała. M. P.

Bony skarbowe 
wydrukowane

Agencja PID dowiaduje się, że wytwórnia pa­
pierów wartościowych przesłała Rankowi Pol­
skiemu pierwszą transzę obligacyj bonów skar­
bowych. Bony skarbowe wydrukowano w odcin­
kach 1000 i 10.000 zł., z terminem wykupu 3 j 6 
miesięcy. Bony skarbowe wydrukowano w miałym 
formacie, przypominającym czeki, na t. zw. pa­
pierze bezpieczeństwa. Na czeku umieszczono go­
dło państwa oraz inicjały ministerstwa skarbu 
JM. S.“. Czeki bonów skarbowych opatrzone są 
w winiety koloru branżowego i szafirowego. Od 
soboty 22 kwietnia bony skarbowe sprzedawane 
są w wydziale papierów wartościowych Ranku 
Polskiego, przyczem na bonach wypełniane będą 
terminy nabycia i wykupu.
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Historia socjalizmu w Galicji
W  „Postępie" bowiem zamieścił Rzewuski szereg artykułów, ob­

jaśniających zasady socjalizmu, lub omawiających bieżące kwestje 
polityczne i społeczne ze stanowiska socjalistycznego. Wszystkie te 
artykuły podpisywał swem nazwiskiem, albo literami L. Rz. lub L. R. 
Tłumaczył też i zamieszczał w „Postępie" obszerne wyjątki z dzieł 
Fouriera, Ludwika Blanca, Proudhona i Mazziniego. Czasem swojemi 
pracami oryginalnemi i tłumaczeniami zapełniał wększą część nie­
jednego numeru „Postępu". On pierwszy w polskiej publicystyce 
wprowadził w  używanie wyrazy: burżuazja, proletarjat i t. d.

Zaraz do pierwszego artykułu, w którym Rzewuski zaczął wyka­
zywać, że „demokrację cechuje cel działania i źródło władzy, nie 
forma rządu", że więc demokracja bez socjalizmu jest pustym dźwię­
kiem, redakcja dodała przypisek, w którym „nie ubliżając słuszności 
zdań autora", zaznaczyła jednak, że „nasz stan społeczny nietylko 
nie rozwinął się do stanowiska socjalizmu, ale nawet jeszcze poli­
tycznie rozwinięty nie jest". Było to prawdą, że wówczas stosunki 
ekonomiczne i społeczne Galicji bardzo jeszcze dalekie były od ta­
kiego stopnia rozwoju, któryby umożliwił wytworzenie ruchu socja­
listycznego. Ale i Rzewuski zdawał sobie z tego sprawę i w tymże 
artykule sam wyznał, że myśl socjalistyczna zostaje jeszcze w „strefie 
utopji".

„Wszelako ta utopja przyświecać musi przekonaniu naszemu, jak 
gwiazda kierująca żeglugą łodzi społecznej, chociażbyśmy nigdy do 
niej wynieść się nie zdołali. Ta utopja jest wyrażeniem politycznem 
nauki ewangelji, jest Mesjaszem społeczności, którego panowania 
wzywa codziennie świat chrześcijański w modlitwie pańskiej".

To gorące wyznanie wiary, którem wspomniany artykuł zakoń­
czył, wyraża całą duszę Rzewuskiego, jego fanatyczne ukochanie 
socjalizmu, a zarazem wykazuje u niego trafne zrozumienie, że nie 
czas jeszcze wprawdzie urzeczywistniać socjalizm, ale że cel ten osta­
teczny winien być dla socjalistów we wszystkich ich działaniach w y­
tyczną, której nigdy nie wolno im spuszczać z oka.

Innym razem przytoczył on z którejś gazety francuskiej ustęp, 
który lapidarnie oddawał jego własne przekonanie:

„Go się nas tyczy — my jesteśmy socjalistami, bo przyznajemy

pryncyp, że rewolucja popierana od r. 1789 jest socjalną, a nie po­
lityczną; jesteśmy socjalistami, bośmy tego zdania, że porządek spo- 
łeczeński zapada w przeszłość, a nowy natomiast musi hyc wznie­
sionym".

I nietylko teoretyczne idee socjalizmu głosił Rzewuski w  swych 
artykułach, ale omawiając rozmaite bieżące kwestje gospodarcze 
i polityczne, popularyzował — pierwszy w Polsce — szereg praktycz­
nych żądań socjalistycznych, jak 8-godzinny dzień roboczy, prze­
mysłowe sądy rozjemcze, zwalczanie ceł zbożowych. Artykuł jego 
przeciw cłom zbożowym p. t. „Ekonomja społeczna" był jednym 
z pierwszych artykułów, jakie Rzewuski w „Postępie" zamieścił. Spo­
wodowała ten artykuł wiadomość o zamierzonem wprowadzeniu cła 
zbożowego. Przeciw temu zamiarowi występuje Rzewuski z całą sta­
nowczością:

„Cło nie ustanawia się dlatego, żeby zboże staniało, tylko dla­
tego, żeby było drogie. Ale najpierwszym obowiązkiem społeczności 
jest taniość chleba i nie poświęcić dobra konsumentów sprawie wła­
ścicieli ziemskich".

Sam obszarnik, występuje tu Rzewuski wbrew własnym swoim 
interesom i interesom swej klasy za sprzecznym z niemi interesem 
ekonomicznym ludu jako konsumenta. Tłómaczy w  dalszym ciągu 
Rzewuski, że pieniądz jest środkiem zamiennym,, reprezentującym 
wartość powstałą z pracy, z czego wyprowadza następujący wniosek:

„Starać się należy, żeby najmniejszym nakładem roboty mógł lud 
chleb opłacać, żeby nie był zmuszony zapracować 12 godzin na garniec 
żyta, kiedy mógłby dostać ten garniec jako wynagrodzenie roboty, 
8-godzinowej".

Informował również o ruchu socjalistycznym zagranicą, zwłaszcza 
o utworzonej w Paryżu z inicjatywy i pod przewodnictwem Ludwika 
Blanca komisji dla sprawy robotniczej. O rzezi czerwcowej, dokonanej 
w  Paryżu na robotnikach, Rzewuski pod świeżem wrażeniem wiado­
mości o tem barbarzyński em zdławieniu ruchu robotniczego napisał 
artykuł, zaczynający się od następujących mocnych słów:

„Krwawa wałka kapitału i roboty w ulicach Paryża dowiodła, 
jak wielce potrzeba położyć koniec tej anarchji przemysłowej, którą 
przezwano konkurencją wolną. Wolność tam kłamstwem jest, gdzie 
robotnik musi uiedz woli kapitalistów, albo z głodu umrzeć".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nędza na Śląsku polski
14.000 DZIECI DLA M AKU OBUWIA NIE UCZĘSZCZAŁO DO SZKÓŁ

Na środowem posiedzeniu Sejmu śląskiego 
dłuższą dyskusję wywołał wniosek tamtejszego 
BB w sprawie zaopatrzenia1 ubogiej dziatwy i bez­
robotnych w obuwie.

Wniosek, jak zobaczymy, będący w tej formie 
musztardą po obiedzie — równocześnie domagał 
się na ten cel 100.000 zł. — kwoty w żadnej mie­
rze nie dorastającej do potrzeb: Śląsk liczy 160.000 
bezrobotnych, co wraz z rodzinami uczyni jakie 
pól miljona Ludzi, to też wszyscy mówcy z innych 
ugrupowań wskazywali, że wniosek ten zgłoszono 
tylko w celach agitacyjnych — realnej wartości 
bowiem nie posiada om żadnej,

PRZEMÓWIENIE POSŁA MACHEJA
Bardzo ostro i dosadnie .napiętnował tow Ma* 

chej demagogję sanacyjną. Stwierdził on, że nim 
taki wniosek wpłynął, to już Główny Komitet 
Niesienia Pomocy Bezrobotnym załatwił tę rzecz 
z Wydziałem Pracy i Opieki społecznej, o cizem 
klub BB był poinformowany. Cały wniosek był 
zatem musztardą po obiedzie. Poiza tem sama 
kwota 100.000 zł. jest tak śmiesznie niska, że nie 
starczy ona nawet na zaopatrzenie 10.000 rodzin 
bezrobotnych w obuwie. Nla taki cel nawet rni-

Tow. Machej stwierdził następnie, że według 
danych urzędowych podczas ostatniej zimy nie 
uczęszczało do szkoły 14.000 dzieci bezrobotnych, 
ponieważ nie miały obuwia. Wobec takiej stra­
szliwej nędzy 100.000 zł. jest tylko kroplą na 
gorący kamień. Ale nletylko obuwia i książek 
szkolnych trzeba dzieciom bezrobotnych. Potrze­
ba im przedewszystkiem chleba! Głód rozpano­
szył się w rodzinach bezrobotnych w tak straszli­
wych rozmiarach, że niedożywianie dzieci jest 
zjawiskiem stałem. Domagamy się wobec tego, 
by Wydział Oświecenia Publicznego ogłosił sta­
tystykę, w jak strasznym stopniu ujemnie działa 
niedożywianie na bieg nauczania dzieci.

Musimy tu z tej trybuny również napiętnować, 
że na obuwie dla dzieci i bezrobotnych wyznacza 
się zaledwie 100.000 zŁ, kiedy na subwencje wy­
rzucono aż 1,300.000 zł. Żadna z pozycyj subwen­
cyjnych nie jest tak ważna, jak sprawa obuwia 
i chleba dla biednych dzieci i bezrobotnych. Na 
konsekrację biskupa polowego ks, Gawliny u- 
chwalono aż 10.000 zł., ale na 150.000 bezrobot­
nych i biednych dzieci zaledwie 100.000 zł.

To jest — zakończył poseł Machej — jaskrawy 
przykład niesprawiedliwości burżuazyjnej, zaś 
wniosek sanacyjny jest zwykłą demagogją.ljon złotych jest zamało.

Czy łatwo być Kazimierzem Wielkim?
Pan B. Miedziński, który ma być ponownie 

przesłuchany, jako świadek, w procesie Ru­
szczewskiego, podnosił był poprzednio z dumą, 
że ambicją jego po objęciu resortu pocztowo-lele- 
graficzno-telefonicznego było pozostawić po sobie 
gmachy monumentalne.

Chciał on w podwładnej sobie podówczas dzie­
dzinie — w zakresie budownictwa pocztowego — 
zdobyć renomę nieco podobną do tej, jaką w dzie­
jach budownictwa polskiego wogóle złączono 
z postacią Kazimierza Wielkiego. Były to nawet 
na tym- ograniczonym odcinku rojenia zbyt śmia­
łe — rzecby można: na wyrost, wobec tego, że 
sam przed forum sądowem wyznał, iż nie miał 
o budownictwie najmniejszego pojęcia. Mimo to 
p. Miedziński), jak o tem wspomniał eks-premjer 
prof. Bartel, doprowadził do zerwania z zasadą,

Za wierną służbą...
Pod tym tytułem pisze „Nowy Głos Przemyski": 

„Onegdaj zmarł w naszem mieście Roman Kuha­
jewski, kierownik państw, magazynu tytoniowe­
go, emer. inspektor kontroli skarbowej i b. bur­
mistrz miasta Biała Podlaska. Śmierć ś. p. Kuha- 
jewskiego nie przestaje być tematem dnia. Trzy 
tygodnie temu był Kuhajewski zdrów, wesół i naj­
lepszej myśli, aż nagle jak grom z jasnego nieba 
przyszła wiadomość o zwolnieniu go z posady. Am­
bitny kierownik magazynu załamał się. Rozchoro­
wał się ciężko na serce i po kilku dniach zmarł.

Przez siedem lat spełniał śp. Kuhajewski po­
wierzone mu funkcje z niezwykłą sumiennością 
i gorliwością, a był nietylko wzorowym urzędni­
kiem, ale także dobrym przełażonym i w tym cha­
rakterze pozyskał sobię nietylko sympalję, ale 
prawdziwe przywiązanie podległego mu perso­
nelu. Na kilkanaście dni przed zwolnieniem otrzy­
mał Kuhajewski kilkaset złotych remuneraćji 
w uznaniu jego pracy. Władze przełożone podkre­
ślały też niejednokrotnie jego walory służbowe i 
wyróżniały Przemyśl, jako jedną z nielicznych 
wzorowych placówek- Z końcem marca hr. przy­
jechał niespodzianie do Przemyśla urzędnik min. 
p. Franciszek Żebrowski, nowomianowany kie­
rownik magazynu, który przedłożywszy akt zwol­
nienia Kuhajewskiego i własną nominację, z miej­
sca objął urzędowanie. To nagłe i niczem nieuza­
sadnione pozbawienie człowieka posady, które 
w konsekwencji przecięło pasmo jego życia jest 
przedmiotem powszechnego zainteresowania. Ku­
lisy tragedji są do tej pory nieznane. Mówią, że 
śp. Kuhajewski padł ofiarą donosu na tle prze­
konań politycznych".

Nowi „apostołowie" unji
„Słowo" wileńskie powraca jeszcze do owego 

Łis. Deubner a, Rosjanina, który był bliskim wspól- 
jpracownikiem biskupa d" Herbigny‘ego i komisji 
„Pro Russia", mającej nawracać prawosławnych 
na nową unję.

że gmachy rządowe budowało ministerstwo ro­
bót publicznych, posiadające, wedle p. B., wy- 
kwalfikowanych specjalistów w tym kierunku. 
Panu Miedzińskiemu nie dogadzało zbyt powolne 
tempo pracy w tamtem ministerstwie — może 
nie chciał dzielić się z niem zasługą.

Swoich speców „in spe" — wolał od tamtych. 
Chciał ludzi z rozmachem. O fundusze wówczas 
było łatwo. Po niewczasie przekonał się ex-mi- 
nister, że animusz i pieniądze — to nie wszystko, 
że budować trzeba też na wiedzy i sumienności 
tych wszystkich, kogo się do współpracy powoła­
ło — tembardziej, gdy wkońcu sam wyjaśnia, że 
dla braku fachowości nie mógł był ufać sobie sa­
memu i zdawać sobie sprawy, co się z jego bu­
downictwem dzieje?

Jaki wynik? — NIK i epilogi sądowe.

Ks. Deubner, jak wiadomo, nagle wyjechał z 
Rzymu do Berlina i wówczas powstały wersje, 
że był on w zetknięciu z wywiadem sowieckim. 
Że ów Deubner broni się przed zarzutem szpie­
gostwa — nic w tem dziwnego. Ale „Słowo" pod­
kreśla stanowisko jezuitów-Polaków, robiących 
w tej nowej unji, którzy jak najigorliwiej bronią 
owego osobliwego księdza.

„Słowo" przytacza wyjątek z tej obrany:
„Jeden z księży Rosjan wschodniego o- 

brządikiu, znajdujących się w Rzymie, Ale­
ksander Deubner, wyjeżdża gdzieś samowol­
nie z Rzymu, Wypadek nic nie znaczący, 
tembardziej, że ks. Deubner żadnego odpo­
wiedzialnego stanowiska kościelnego nie zaj­
mował. Niktby na taki wyjazd uwagi nie 
zwrócił"...

A od siebie „Słowo" dodaje w komentarzu, że 
chyba wśród owych zwerbowanych do nowej unji 
księży brak dyscypliny uchodzi za coś niewin­
nego. „Zdobywają się oni — pisze „Słowo" — 
na czyny bardziej efektowne, jak np. ks. Michał 
Knurenko, który przed paru tygodniami dostał 
dwa lata więzienia na podstawie ant. 203 kodeksu 
karnego".

Ta nowa unja, jak widzimy, ma taką reputa­
cję, że nawet prasa konserwatywna traktuje ją 
jako przedsięwzięcie godne... zarzucenia.

I  krato ijc świata
ZAMKNIĘCIE MOSTU NA WISŁOCE W  

ŻMIGRODZIE. Województwo Krakowskie podaje 
do wiadomości, że wskutek złego stanu mostu na 
Wisłoce w Żmigrodzie w ciągu drogi wojewódz­
kiej:, Zborowice—Gorlice—Duklą, komunikacja 
kołowa na tymże moście zostaje zamknięta 
z dniem 15 kwietnia b, r. aż do odwołania. Prze­
jazd z Grybowa i Gorlic do Żmigrodu i granicy 
państwa w Dukli i Grabiu, odbywać się będzie 
drogą państwową Nr. 11/2 Zagórzany—Biecz— 
Jasło, następnie drogą powiatową Jasło—Toki— 
Żmigród.

NOWA AFERi PODATKOWA KSIĘCIA 
PSZCZYŃSKIEGO śląski straż graniczna w Kró­
lewskiej Hucie wjkryła nową aferę, dotyczącą 
przedsiębiorstw, naeżących do koncernu księcia 
Pszczyńskiego, wskitek których skarb państwa 
poniósł wielkie straty. Mianowicie książę Pszczyń­
ski zakupił akcje firny „Amonium" na mocy u- 
mowy, podpisanej w>ołsce na kwotę 1 milj. fran­
ków szwajc. Nadto ni skrypt dłużny udzielił po­
życzki firmie „Amosium" 1,200.000 franków 
szwajc. Skrypt ten ró\?nież był datowany w Pol­
sce. Tak od powyższej umowy, jak i od skryptu 
dłużnego nie uiszczono należnej skarbowi pań­
stwa opłaty stemplowej w wysokości 20.812 zł,
Po wykryciu powyższycl nieostempłowanych do- 
kumentów książę Pszczyiski otrzymał nakaz za­
płacenia powyższej należności wraz z grzywną 
w kwocie 280.412 zł. Nadto w ręce śląskiej straży, 
granicznej w Król. Hiucie wpadły jeszcze inne 
nieostemplowane dokument/. Mianowicie firma 
„Oswag", której to firmy większość akcyj należy 
do księcia Pszczyńskiego, zawarła umowę z fir­
mą „Amonium" na budowę fabryki związków, 
azotowych w Wyrach, a po ukończeniu tej bu­
dowy wystawiła 2 rachunki na kwotę 13,440.919 
franków szwajcarskich. Nadto 'firma „Oswag" 

nabyła od firmy „Amonium" dwie licencje, do­
tyczące patentów na podstawie zadartych umów, 
podpisanych również w Polsce na 200 tysięcy do­
larów i 820 tys. franków szwajc. Rachunki w  
budowę fabryki, jak i umowy, dotyczące licen- 
cyj nie zostały ostemplowane, przez co skarb 
państwa poniósł szkodę na przeszło 260 tys. zło­
tych. Za uchylenie się od uiszczenia powyższych 
opłat urząd skarbowy wyznaczył karę przeszło 
6 mil jonów złotych.

ABY ZEMŚCIC SIĘ NA SYNU, SPALIŁA 
PRAWIE CAŁĄ WIEŚ. We wsi Rzeplin pow. 
tomaszewskiego w zabudowaniach Michała Kop­
ki wybuchł pożar. Spłonęło 28 zagród wraz z in­
wentarzem martwym i częściowo żywym. Straty 
wynoszą ponad 100.000 złotych. Po przeprowa­
dzeniu dochodzenia policja ustaliła, że pożar po­
wstał wskutek podpalenia, którego dokonała 70- 
letnia Katarzyna Kopkowa, mszcząc się na wła- 
snem dziecku.

ZAMORDOWANIE 4-LETNIEJ DZIEW­
CZYNKI. We czwartek zawiadomiono policję 
w Mikołowie (G. Śląsk), że 4-lelnia Anna Piasec­
ka wpadła do głębokiego na 160 metrów szybń 
starej, od lat już nieczynnej kopalni w pobliżu 
Mokrego. Wysłano na miejsce kolumnę ratow­
niczą, która po kilkagodzinnycb poszukiwaniach 
w szybie nie znalazła śladu dziewczynki. Dopiero 
w piątek po południu znaleziono w lesie w odle­
głości 200 metr. od domu rodzicielskiego Piasec­
kiej strasznie okaleczone zwłoki dziecka. Z ran 
zadanych dziecku i położenia zwłok wynika, że 
na dziecku dokonano mordu seksualnego.

WALKA CHŁOPÓW Z SEKWESTRATOREM 
I POLICJĄ. We wsi Ujejsce obok Ząbkowic do­
szło do krwawej walki włościan z sekwestratorem 
i policją na tle ściągania podatków. W dniu tym 
przybył do Ujejsca sekwestrator urzędu skarbo­
wego i usiłował zająć krowy zalegającym z po­
datkami wieśniakom. Na miejscu zebrała się gru­
pa kobiet, uzbrojonych w kije, która nie pozwo­
liła na dokonanie zajęcia, przepędzając sekwę- 
stralora. Wobec tego sekwestrator z pobliskiego 
posterunku policji, wezwał pomocy i w asyście 
3 posterunkowych ponownie usiłował dokonać 
zajęcia. Tłum, który w międzyczasie urósł do 
liczby kilkuset osób, przyjął lak groźną postawę, 
że urzędnik zmuszony był odstąpić od dokonania
zajęci3- . . . .

WYROK ŚMIERCI W  SĄDZIE DORAŹNYM,
W Toruniu odbyła się w trybie doraźnym rozpra­
wa przeciw Mossakowskiemu z Poznania, który 
przed kilku tygodniami w Toruniu zamordował 
i obrabował listonosza Rypińskiego. Oskarżony 
przyznał się do winy, podając, że wyjechał do To­
runia nie w zamiarze popełnienia morderstwa, ale 
na jakieś oszustwo. Sąd doraźny skazał Mossakow­
skiego na śmierć. Ponieważ p. prezydent Rzpltej 
nie skorzystał z prawa łaski, wyrok został w so­
botę wykonany.

REKRUT WYGRAŁ PÓŁ MILJONA ZŁO. 
TYCH. Główna wygrana państwowej loterji kla­
sowej padła na nr. 61.415. Szczęśliwymi posiada­
czami tego losu byłi pewien pomorzanin oraz 
dwie osoby z Górnego Śląska. Tym szczęśliwcem, 
które za swoje pół losu wziął pół miljona złotych, 
jest niejaki Jan Mazurkiewicz, rekrut II baonu 
strzelców w Tczewie. Otrzymał on po potrąceniu 
20 proc. podatku, sumę 400.000 zł. Za te pienią­
dze zapewni sobie egzystencję życiową. Szczęśli­
wy gracz jest z zawodu kupcem i pochodzi z pow. 
starogardzkigo.

TYSIĄC OBYWATELI GDYNI WYEKSMITO­
WANYCH Z DOMÓW ZUPU. Z Gdyni donoszą, 
iż administracja ZUiPU zaskarżyła (zupełnie bez
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ostrzeżenia!) pTzeszlo 300 rodzin (liczących prze­
szło 1000 osób) za zaleganie z komornem, doma­
gając się eksmisji- W 144 wypadkach sąd załatwił 
skargi te, w myśl życzeń administracji gmachów 
ZUPU. Dalsze sprawy są w toku. W ten sposób 
około 1000 osób znaleźć się ma w najbliższych 
dniach na bruku.

Z życia robotniczego
NIESŁYCHANE TRAKTOWANIE ROBOTNI. 
KÓW PRZY BUDOWIE DROGI DO ZAKOPA­

NEGO
Robotnicy, pracujący przy budowie drogi do 

Zakopanego, na odcinku Mogilany—Myślenice, 
prowadzonej przez firmę Michalski-W eksmer, są 
w niesłychany sposób wyzyskiwani przez tę fir­
mę i jej podprzedsiębiorców. Firma, nietylko, że 
płaci niesłychanie niskie płace od 20 do 30 gjr. za 
godzinę, ale jeszcze zalega z wypłatą zarobków 
robotnikom po kilka tygodni. Zarobki nie są wy­
płacane w żadnym ustalonym okresie, a robot­
nicy otrzymują zaliczki po kilka złotych co kil- 
naście dni. Podprzedsiębiorcy dopuszczają się 
nadużyć, płacąc robotnikom kwitami do sklepi­
ku. Czas pracy też nie jest przestrzegany i robot 
nicy pracują po 10, a nawet 12 godzin dziennie, 
a niektórzy, jak maszyniści, po 15 i 16 godzin 
dziennie. Firma, chcąc dostać do pracy takich 
robotników, którzy będą czekali na zarobki po 
kilka miesięcy, wybiera do pracy tych, którzy 
mają swoje gospodarstwa i nie są zmuszeni szu­
kać pracy. Robotnicy zażądali, by firma przyję­
ła najpierw tych, którzy nie mają żadnego zao­
patrzenia. Firma się zgodziła, żądając przedłoże­
nia listy bezrobotnych, zatwierdzonej przez wójta 
i starostwo, a gdy robotnicy to uczynili, to firma 
odmawia przyjęcia do pracy na podstawie lej 
zatwierdzonej przez władze listy, przyjmując jed­
nak tych, którym nie musi zaraz wypłacać zarob­
ków.

Robotnicy zwrócili się za pośrednictwem Cemtr. 
Zw. Rob. Bud. do inspektora pracy okr. VII. w 
Krakowie o zwołanie konferencji w tej sprawie 
z firmą Michalski-Weksner. Inspektor obwodowy 
obiecał zwołać konferencję na wtorek 18 kwiet­
nia, którą jednak z niewiadomych powodów od­
wołał i wyznaczył konferencję na piątek 21 
kwietnia. I tę konferencję znów inspektor odwo­
łał z lego powodu, że firma została zawiadomiona 
w piątek przedpołudniem i nie mogła ( 11)  wy­
słać swojego przedstawiciela na konferencję! O- 
czywiście, inspektorowi nie dokucza głód i nie 
jest zmuszany szukać pracy na drodze, ale robot­
nicy inaczej to odczuwają. Kto zwróci koszta kil­
kakrotnego przyjazdu do Krakowa tym biednym 
ludziom, którzy ponoszą straty tylko z powodu 
zaniedbania obowiązków przez inspekcję pracy.

Czy robotnicy koniecznie muszą szuikać innych 
dróg obrony, rezygnując z takiego „załatwiania" 
sprawy przez inspektorat pracy?

Oskarżenie ojca 
przez 7-letnie dziecko
UTRWALONE NA PŁYCIE GRAMOFONOWEJ

W  warszawskim Sądzie okręgowym toczyła się 
przedwczoraj sprawa przeciw Józefowi Stanisła­
wowi Zielińskiemu, woźnemu szkoły powszech­
nej, który w swojem mieszkaniu przy ul. Starej 6 
urządził dom rozpusty, z którego przez dłuższy 
czas ciągnął zyski Zieliński odpowiadał z art. 
208, 209 i 210 k. k., które przewidują karę wię­
zienia do lat pięciu. Na rozprawie przesłuchano 
w charakterze świadka 7-lelnią córeczkę oskar­
żonego Halinę, której zeznania w toku śledztwa 
zostały utrwalone na płycie gramofonowej. Roz­
prawa toczyła się oczywiście przy drzwiach za­
mkniętych. Wyrok nie został ogłoszony w dniu 
ukończenia rozprawy.

Jak widzimy, sądy korzystają obecnie chętnie 
z różnych metod, o których nie śniło się sądow­
nictwu dawniejszemu lub które nie mogły zna­
leźć zastosowania, jako oparte na wynalazkach 
świeższej daty: zdjęcia filmowe, płyty gramofono­
we i t. p.

Czytelnicy przypominają sobie zapewne, że w 
Warszawie w procesie o przemyt, w którym na 
skutek doniesienia jednego z więźniów zostali o 
współudział oskarżeni dwaj dziennikarze pomor­
scy — urządzono cały fotomontaż z dekoracjami 
i upozowaniem grupowem wszystkich oskarżo­
nych, w odpowiednio dobranych ubraniach, ażeby 
stwierdzić, czy na fótografji bandy przemytni­
czej, dokonanej na statku w Tczewie, istotnie fi­
gurowali oskarżeni dzjenn&aarae, których ów wię­

zień, jak twierdził, rozpoznawał z naogół niedość 
wyraźnej odbitki.

W wypadku jednak, który był przedmiotem o- 
becnego rozważania sądu warszawskiego prasa

warszawska nie wyjaśnia, czy z braku innych 
świadków uciekano się do zeznań dziecka —■ có­
reczki oskarżonego, w której umyśle dziecięcym 
tembardziej się wryje hańba ojca.

Gospodarcza strona rosyjsko-angielskiego konfliktu
Konflikt rosyjsko-angielski objaśnia się bądźto 

przyczynami natury,, wewnęLrzno -politycznej, 
bądźto przyczynami natury gospodarczej. Trud­
no powiedzieć, jakie objaśnienie jest bardziej na 
miejscu, ale już obecnie okazuje się, że spór 
przyniesie dla Rosji dużo nieprzyjemnych na­
stępstw gospodarczych.

Nie ulega wątpliwości że są i wewnętrzne 
przyczyny, zwłaszcza niekorzystna sytuacja so­
wieckiego przemysłu, które zmusiły rząd sowiec­
ki do szukania winnych, na których możnaby 
zwalić winę za niepowodzenia „piaLilelki". Nie­
mniej jednak wielką rolę w poczynaniach rządu 
sowieckiego odgrywają bez wątpienia również 
względy natury gospodarczej.

Rząd sowiecki ma obecnie spłacać wielkie su­
my firmom angielskim i to w walucie zagranicz­
nej. Firmie Vickersa Rosja zalega pól miljona 
funtów szterlingów, a innym firmom jest winna 
około 8 miljonów funtów. Pozalem dotychczas 
jeszcze nie zosLal zlikwidowany spór o Lena 
Goldfields, (złotonośne pola nad Leną), w któ­
rym Rosja na mocy rozstrzygnięcia sądu rozjem­
czego ma zapłacić Anglikom około 13 miljonów 
funtów. Spór ten w ostatnim czasie znacznie się 
zaodtrizyŁ, ponieważ Anglicy odrzucili propozy­
cję rządu sowieckiego, który zamiast przysądzo­
nych 13 miljonów, chce zapłacić tylko 800.000 
funtów. Ogółem Rosja ma zapłacić Anglikom ty­
tułem różnych zobowiązań około 22 miljonów 
funtów szterlingów.

W obecnym czasie w Rosji bardzo trudno zgro­

madzić tak wielkie sumy i dlatego zdaje się, że 
poglądy Anglji, jakoby proces inżynierów firmy 
Vickersa zainscenizowany został w tym celu, 
aby wymusić zmniejszenie należności bib też od­
roczenie ich spłaty, nie są bezpodstawne. — Nie 
zmienia tego fakt, że po ogłoszeniu przez Anglję 
zakazu importu z Rosji do Atngljii, Rosja zapłaciła 
firmie Vickersa przypadającą rajtę, gdyż jest to 
tylko ułamek długów rosyjskich w Angljd.

Z drugiej strony zaznaczyć należy, że Rosja wła 
śnie w stosunkach handlowych z Anglją wykar 
zywała największą aktywność swego handlu za­
granicznego. Aktywami zyskanemu w stosunkach 
handlowych z Anglją, rząd sowiecki pokrywał swe 
zobowiązania w innych państwach. W ciągu osta­
tnich ośmiu lał rząd sowiecki w stosunkach han­
dlowych z Anglją osiągnął aktywność dochodzącą 
do 163*9 miljonów funtów szterlingów. W roku 
1932 nastał przełom w stosunkach handlowych 
rosyjsko -angielskich. Rosyjski przywóz z Angilji 
cośkolwiek wzrósł, podczas gdy wywóz do Aingljl 
znacznie się zmniejszył, tak że aktywa w tym ro­
ku wynosiły tylko 6 miljonów funtów szterlin- 
gów.

Wszystko to dowodzi, że w obecnym czasie zdol­
ność płatnicza rządu sowieckiego w stosunku do 
Anglji znajduje się pod znakiem zapytania. Jakie­
kolwiek motywy w stosunkach rosyjsko- angiel­
skich przeważają, polityczne czy gospodarcze, pe- 
wnem jest, że ostatnie wypadki mogą spowodo­
wać daleko idące zawikłania zarówno gospodarcze 
jak i polityczne.

Z  S A L I S A D O W E J
Kraków, 22 kwietnia.

WYROK W PROCESIE O POSTRZELENIE 
ŻONY

Na dżiśiejśzej rozprawie przeciw inżynierowi! 
Boguszowi, oskarżonemu ó strzelanie do swej żo­
ny w zamiarze jej zabicia, zeznawał szereg świad­
ków, m. in. p. Boguszowa, która zeznawała przez 
2 godziny. Po złożeniu orzeczeń przez rzeczoznaw­
ców dr. Jankowskiego i dr. Grudzewskiego sąd 
wydał wyrok uwalniający inż. Bogusza.

Oskarżonego bronii mec. dr. Józef Woźniakow­
ski, poszkodowaną zastępował dr. Józef Hirsch.

Prokurator nie zgłosił odwołania.
DEFRAUDACJA 22.000 ZŁ. W MAGISTRACIE 

TARNOWA
Dnia 19 bm. odbyła się w sądzie grodzkim w 

Tarnowie przed trybunałem złożonym z sędziów 
Ciastonia, Łuckiego i Grzybka rozprawa przeciw 
Stanisławowi Olszowemu b. urzędnikowi magi­
strackiemu członkowi ZZZ o sprzeniewierzenie 
22 tysięcy zi. Akt oskarżenia zarzuca Olszowemu, 
że w latach 1930—1932, będąc urzędnikiem ma­
gistratu w budownictwie miejskiem, systema­
tycznie doprowadzał gminę do strat przez umyśl­
ne przedstawianie organom kasowym sfałszowa­
nych lisi płac robotniczych. A mianowicie poda­
wali do kasy błędne listy płatnicze, opiewające 
we wszystkich pozycjach na sumy większe, niż 
te, jakie miał w rzeczywistości wypłacać robot­
nikom zatrudnianym w budownictwie miej­
skiem.

I tak w czasie od 1930 r. do 31. VIII. 1932 r. 
na 97 robotniczych list płatniczych tygodnio­
wych sprzeniewierzył 18.717 zł. 08 gr., zaś od 
1. IX. 1932 do 23. XI. 1932 r. 3.787 zł., razem 
22.504 zł. 08 gr.

Oskarżonego, który przyznał się do wirny, po 
wywodach prok. Stęgemajera i adw. Baslera, sąd 
skazał na 3 lata więzienia z pozbawieniem praw 
na przeciąg 5 lat.

Taki to epizod gospodarki magistratu, rządzo­
nego przez komisarza rządowego Marszałkówioza 
i jego wychowanków z „Legjonu młodych" od­
słonił sąd. A teraz społeczeństwo pyta, jak to by­
ło możliwe tak popełniać systematyczne kradzie­
że? Przecież ktoś podpisywał te listy, przecież 
ktoś musiał wiedzieć, ile i jak naprawdę zara­
biają robotnicy. Przecież istnieje jakiś specjalny 
„urząd kontroli" z gażą 600 zł. miesięcznie, któ­
ry sprawuje p. Kosacz! Gdzie to wszystko było? 
Kto jest współwinnym? Możeby przynaglony 
opinją społeczeństwa nie-sanacyjnego p. komi­
sarz Marszałkowicz dał odpowiedź? Toż gdy bez­
robotny pobiera nędzny deputat żywnościowy i 
gdy przytem gdzieś dorywczo zarobi parą

szy, to się mu odbiera deputat, bo „kontrola 
stwierdziła, że pracuje", a ta kontrola jakoś nie 
pilnuje sanacyjnych panów Olszowych z „Le­
gjonu Młodych", którzy kradną pieniądze prze­
znaczone dla robotników. No tak, ci są godni 
zaufania, bo to „radość twórcza" górą, jak to się 
nieraz wykrzykiwało na libacjach, za które płacił 
Olszowy po 200 zł. i więcej na jeden wieczór!

Gzy p. komisarz Marszałków icz myśli, że jak po- 
wciąga do żłobu magistrackiego wszelkie wypęd- 
ki z pod ciemnej gwiazdy, jak Turek, który zde- 
fraudował pieniądze zebrane na sztandar NPR, 
a później zaczną śpiewać IV brygadę, to mogą 
pieniądze społeczne traktować jak swoje? Prze­
cież p. komisarz, miał wyprowadzić z kłopotów 
pieniężnych magistrat, a wyprowadził... socjali­
stów i pieniądze z magistratu, a wprowadził Ol­
szowych Turków — deficyt i bałagan! E.S.

INSPEKTOR STRAŻY GRANICZNEJ
OSKARŻONY O PRZEMYTNICTWO

W  procesie bandy Siedleckiego, oskarżonego o 
przemycanie specyfików medycznych, jako to 
omnadiny z Niemiec, dzień piątkowy był kul­
minacyjnym. Zeznawał główny komendant stra­
ży granicznej pułk. Jur-Gorzechowski. Oświad­
czył on, że jeszcze przed ujawnieniem sprawy o- 
becnej dostawał anonimy o kłopotach finanso­
wych Siedleckiego i o jego długach, to też nakazał 
dochodzenie, które jednak niczego nie wykryło. 
Wkrótce potem komenda otrzymała informacje, 
że jeden z oficerów granicznych trudni się prze­
myłem. Natychmiast podejrzenie skierowało się 
przeciw Siedleckiemu, którego poczęto śledzić i 
wreszcie aresztowano, Po aresztowaniu świadek 
przesłuchiwał go osobiście i Siedlecki przyznał 
się do winy.

Następny świadek, szef sztabu komendy stra­
ży granicznej, major Trela*, opisywał aresztowa­
nie Siedleckiego na dworcu w Warszawie. W 
pierwszej chwili Siedlecki wypierał się, a na py­
tanie, co ma przy sobie, powiedział, że to paczka, 
którą jakiś nieznajomy dał mu dla nieznajome­
go adresata w Warszawie. Jak to — zapytał 
świadek — więc pan jatko inspektor straży gra­
nicznej nie wie, co pan otrzymuje, od kogo, dla. 
kogo pan wiezie paczkę? Po tem pytaniu Sie­
dlecki przestał wogóle udzielać wyjaśnień i do­
piero przed pułk. Jurem-Gorzechowskim przy­
znał się do winy.

Dalszy świadek mjr. Kuligowskl podkreślił, że 
zadanie inspektora straży granicznej jest bardzo 
doniosłe pod względem politycznym i celnym I 
że jego wyjazdy na granicę w towarzystwie osób 
cywilnych były absolutnie przestępstwem.

Od poniedziałku rozprawa zostanie prawdopo­
dobnie przeniesiona do Poznania, gdzie odbędzie 
się przesłuchanie funkcjonarjuszy straży granicz­
nej.
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TEIEGMHY
NARADA W WILNIE 

Warszawa, 22 kwietnia (tel. wł.). Bawiący w 
Wilnie minister spraw wojskowych p. Józef Pił­
sudski odibył naradę, w której wzięli udział: mi­
nister spraw zagranicznych p. Beck, premjer Pry- 
stor i prezes BB płk. Sławek.

WALKA O OBNIŻKĘ PŁAC W PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM W  BIELSKU 

Warszawa, 22 kwietnia (tel. wł.). W  związku 
z zatargiem w przemyśle włókienniczym w Biel­
sku odbyły się w ministerstwie opieki społecznej 
przy udziale dyrektora departamentu pracy p. 
Uilanowskiego pertraktacje między przedstawi­
cielami robotników i pracodawców. Do porozu­
mienia nie dosizło. Na 24 bm. zwołano ponowną 
konferencję przedstawicieli obu stron do min. 
opieki społecznej. Przemysłowcy wysuwają jako 
podstawę nowych płac warunki umowy zbioro­
wej z r. 1928, obniżonej o 24%.

TO SĄ „NIEZAWIŚLI" SĘDZIOWIE! 
Berlin, 22 kwietnia. Zarząd pruskiego związku 

sędziów opublikował deklarację, w której wypo­
wiada się bezwzględnie za Hitlerem i wzywa wszy 
stkich swoich członków do przystąpienia do zwią­
zku prawników hitlerowskich.

NIEMIECKIE POGŁOSKT O ZAKUPNIE 
CZOŁGÓW PRZEZ POLSKĘ 

Berlin, 22 kwietnia. Prasa nacjonalistyczna kon­
cernu Hugenbenga donosi dziś ponownie o no­
wych zakupach czołgów angielskich przez Pol­
skę. Powołując się na „Daily Ekspress", dzien­
niki donoszą, że od Bożego Narodzenia Polska za­
kupiła w Anglji przeszło 60 czołgów.

WIELKI POŻAR W  PORCIE LONDYŃSKIM 
Londyn, 22 kwietnia. W  składach portowych 

na molo „rumowem" doku West-India w Londy­
nie wybuchł wczoraj wieczór groźny poiżar, któ­
rego pastwą padł olbrzymi skład gotowego do 
eksportu rumu. Akcja ratunkowa była niezmier­
nie utrudniona z powodu eksplozji beczek z ru­
mem i spirytusem i trwała do rana. Pastwą ognia 
padło około 50 tysięcy hektolitrów rumu i innych 
napoi alkoholowych. Wyrządzone straty oceniają 
na 6 do 7 miljonów funtów szterlingów.

MACDONALD U ROOSEVELTA 
Nowy Jork, 22 kwietnia. — Premjer angielski 

MacDonaid przybył wczoraj wieczór do Waszyng­
tonu, witany na dworcu przez członków rządu, 
parsonal ambasady angielskiej i tłumy ludności. 
Z dworca udał się MacDonaid wraz z córką do 
Białego Domu, gdzie zamieszkał na czas pobytu 
w Waszyngtonie jalko gość prezyd. Roosevełta. 
Po obiedzie wydanym przez prezydenta na cześć 
gościa rozpoczęty się ipoufne rozmowy między Roo 
seveltem a premjer.em angielskim.

JAPOŃCZYCY PRZERWALI POCHÓD 
NA PEKIN

Londyn, 22 kwietnia. Z Tokio donoszą, że woj­
ska japońskie otrzymały polecenie zaniechania 
dalszej ofensywy w prowincji Jehol i zawrócenia 
w kierunku „Wielkiego Muinu". Zarządzenie to u- 
motywowane jest tem, że wojska chińskie zostały 
już dostatecznie daleko wyparte na południe i nie 
zagrażają, więcej wojskom japońskim. Donoszą, że 
jeśli wojska chińskie nie podejmą nowej ofensy­
wy, wojska japońskie zatrzymają się na granicy 
„Wiiełkiego Muru".

Prof. Olbrycht i prof. łłirschfeld
w Warszawie

POGŁOSKI O ARESZTOW ANIACH?
Jak wiadomo trybunał dopuścił w sprawie 

brzuchowickiej nowy dowód ze wspólnego ba­
dania śladów krwi na chusteczce Gorgonowej.

B ia łe  zęby: Ch lorodont

W tym celu prof. Olbrycht i prof. Hirschfeld 
razem wyjechali do Warszawy i w pracowni 
prof. H. przeprowadzają wspólną ekspertyzę 

W  Warszawie rozeszła się wczoraj pogłoska, 
o zamierzonem aresztowaniu w dniu wczorajszym 
dwu osób, jakoby w pewnym związku z odgłosa­
mi procesu o morderstwo brzuchowickie.

B ia łe  z ę b y : Ch lorodon t ]:  1' ' v —   —  — -— • ' - !■

dizie jedynym kandydatem sanacji.

PO WYBORZE REKONSTRUKCJA RZĄDU
Obiegają pogłoski, że natychmiast po wybo­

rze prezydenta nastąpi rekonstrukcja rządu 
przyczem wicepremjerem dla spraw gospodiar. 
czych zostałby mianowany b. minister przemy­
słu i handlu inż. Kwiatkoiwsló, obecnie dyrektor 
Moście,

Wybór prezydenta Rzpltej w końcu maja
PROF. MOŚCICKI JEDYNYM KANDYDATEM

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 22 kwietnia.

Potwierdzają się wiadomości, że dekret o zwo­
łaniu Zgromadzenia narodowego ukaże się mię­
dzy 1 a 5 maja. Zgromadzenie narodowe zebra­
łoby się z końcem maja w Warszawie prawdo­
podobnie na Zamku, Myśl zwołania Zgromadze­
nia narodowego na Wawel jest nieaktualna. U- 
trzymuje się pogłoska, że prezydent Mościcka bę-

Zaniepokojenie wśród urzędników 
z powodu pogłosek o redukcji płac

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 22 kwietnia.

2T powodu pogłosek o redukcjach płac i per-, 
sonalnyeh odbyło się wczoraj plenarne poisłedze- 
nie delegatów związków urzędników państwo­
wych. Uchwalono zwrócić się do ministra skar­
bu z zapytaniem, Me prawdy mieści się w tych

pogłoskach. Zwracają uwagę, że dnia 10 grudnia 
ub. r. minister skarbu oświadczył delegacji u- 
rzędiników, iż krążące wówczas pogłoski reduk­
cyjne są nieprawdziwe. Obecnie pogłoski te u- 
porczywie się utrzymują, wywołując w sferach 
urzędniczych silne zaniepokojenie.

i— o o o —  ____

Anglja nie jest zaniepokojona 
spadkiem dolara

SPEKULACYJNA GRA NA ZNIŻKĘ 
Londyn, 22 kwietnia. Po wczorajszej poprawie 

kursu utrzymał się dziś dolar na giełdach między­
narodowych stosunkowo mocno. Sfery finansowe 
stoją na stanowisku, że wobec korzystnego bilan­
su płatniczego Stanów Zjednoczonych niema żad­
nych podstaw do zaniepokojenia i osłabienie 
kursu dolara było raczej następstwem spekulacji. 
Korzystnie oceniane jest również zapewnienie 
rządu amerykańskiego, że specjalne pełnomoc­
nictwa dla prezydenta w kwestji polityki waluto­
wej będą zastosowane z największą ostrożnością 
i w każdym razie nie przed ukończeniem rozmów

Roosevelta z MacDonaldem I HerrioTena,'
W ciągu dzisiejszych godzin przedpołudnio­

wych giełda londyńska notowała dolara po 3.80 
do 3.85 w stosunku do funta. Zurych notował 
dolara po 4.75 franka, Paryż 23.25t Amsterdam 
228. ,

FRANCJA ZA PRZYSPIESZENIEM KONFE­
RENCJI GOSPODARCZEJ 

Paryż, 22 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
rady ministów uchwalono podjąć wszelkie kroki 
zmierzające do przyspieszenia terminu zwołania 
światowej konferencji gospodarczej

Wojna ekonomiczna anglo-rosyjska
rozwija się

Londyn, 22 kwietnia. Odpowiadając na petycję 
członków partji pracy, domagającą się przedłu­
żenia układu handlowego z Rosją sowiecką, który 
upłynął w dniu 17 b. m. minister handlu Runci- 
man oświadczył: Rząd jest zdania# że kwestja 
bezpieczeństwa życia i wolności poddanych an­
gielskich w Rosji sowieckiej posiada najważniej­
sze znaczenie. Na tem samem stanowisku stanął 
parlament angielski uchwalając ustawę w sprawie

zakazu przywozu towarów rosyjskich. Przedłuże­
nie układu handlowego z Rosją sowiecką unie­
możliwiłoby przeprowadzenie zakazu przywozu 
towarów sowieckich, a zatem jest niewykonalne.

REWANŻ SOWIETÓW WOBEC ANGLJI 
Moskwa, 22 kwietnia. Komisarjait handlu zagra­

nicznego wydał rozporządzenie dotyczące stosun­
ków handlowych z Anglją, w którem między in- 
oemi zakazuje czynić nowe zamówienia w Anglji.

Francja nie chce Inflacji
Paryż, 22 kwietnia. Po dzisiejszej radzie mini­

strów wydany został następujący komunikat ofi­
cjalny: Członkowie rządu jednomyślnie stanęli 
na stanowisku, że porzucenie standartu złota przez 
Francję musi być odrzucone, mimo, iż takie za­
rządzenie mogłoby przynieść chwilowe ulgi.

Wszelkie myśli inflacji walutowej zastały bez­
względnie odrzucone. Utrzymanie standartu zło­
ta na wypadek, gdyby spadek kursu dolara przy­
brał większe rozmiary, uczyniłoby jednak nie- 
zbędnem powzięcie odpowiednich środków ostro­
żności.

Nowe zwycięstwo socjalizmu 
Danjiw

Wybory gminne w Danji, co do których obli­
czenia zostały właśnie zakończone, wykazały 
znaczne postępy w stosunku do wyborów gmin­
nych z marca 1929 r. Partja socjalistyczna posia­
da teraz większość absolutną w 35 radach miej­
skich (dotychczas 28) i  otrzymała 50,1% wszyst­
kich oddanych w  miastach głosów, gdy w marcu 
1929 r. miała ich tylko 49%. Liczba socjalistycz­
nych radnych miejskich wzrosła z 499 na 528. 
W  Kopenhadze partja socjalistyczna otrzymała 
61.6% głosów. W  okręgach wiejskich ilość głosów 
socjalistycznych wzrosła z 32,1% na 34,3%. Tak 
wygląda „cofanie się socjalizmu" tam, gdzie par. 
tja socjalistyczna rządzi.

000000000000000000
Czytaj prasę robotniczą: ;

Dowiesz się, jak dziś jest „byczo"!

H ilfia U IS ilT Y K A
„BIGOS" i  „P IW O " ‘ i

> Ameryka obecnie mało zajmuje się bigosem 
politycznym Europy, bardziej bowiem zajmuje 
ją własne — piwo! ( i *

i NASZA MŁODZIEŻ
— Jak ci nie wstyd, Janku, przynosić do domu 

takie złe świadectwo. Pomyśl tylko, co będzie, 
jeśli zostaniesz na drugi rok w klasie i  o cały rok 
dłużej będziesz musiał chodzić do szkoły.

—  O to byłoby bardzo pięknie, tatusiu, o gały 
rok później będę bezrobotnym. , < i | 4)y

Z RUBRYKI: PO RÓ W NANIA
Gdzie „czerwoniak" — tam jest bajka.
A  gdzie student — zgniłe jajka.
Gdzie Oaza — tam Wieniawa.
A gdzie on jest — tam zabawa.
Gdzie jest forsa — tam wre życie.
A  gdzie Hitler — mordobicie.

„Żółta Mucha*
_ 0 O0"
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TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Zapowiedziane na wtorek 25 bm.

ZEBRANIE PARTYJNE 
NIE ODBĘDZIE SIĘ.

— o o o  —
DO KOMITETÓW PARTYJNYCH 

MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ
Krakowska Radia wojewódzka PPS przypomi­

na, że termin zgłoszeń o referentów na 1 Maja 
upływa nieodwołalnie we wtorek 25 bm. Zgło­
szenia nadesłane po tym terminie nie będą 
uwzględnione.
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TUR
KINO MUZEUM DLA TUR 

W  niedzielę dnia 23 bm. Kino Muzeum wyświetla 
dla TUR najpiękniejszy film dźwiękowy Fosa pt.:

PIEŚŃ TRABADURA.
W  roli głównej jedyny godny, następca Rudolfa 

Valantino Don Jose Mojie.
Wspaniała wystawa, humor, napięcie. — Ponadto 
komedja w 2 aktach p, L „Dobre maniery w kie-

szonikowem wydaniu" oraz Tygodnik Foxa. 
Początek o godz. 7 wieczór. Bilety wstępu w cenie 
90 gr., 60 gr. i 30 gr. do nabycia wcześniej w Bi- 
bljotece TUR, a w dzień przedstawienia od 3 pop. 
przy Kasie Kino Muzeum przy ulicy Smoleńsk 9.

— o o <j
PRZY BLADEJ SZARAWO-ŻÓŁTEJ CERZE, 

przygasłych oczach, złem samopoczuciu, zmniej­
szonej chęci do pracy, ogólnem przygnębieniu, 
ciężkich snach* bólach żołądkowych, ucisku móz- 
gowym i chorobliwem podnieceniu zaleca się pić 
przez kilka dni zrana naczczo szklankę wody gorz­
kiej Franciszka-Józef a.

—  o o o  —
OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY FOTOGRA­

FICZNEJ dr. A. Wieczorka i G. Milczęwskiego 
diziś w niedzielę. Wystawa ta urządzona stara­
niem fotokluibu mieści się w salach polskiej 
YMCA, przy ul. Krowoderskiej 8 i otwarta jest 
dla publiczności od 10 do 7 wieczorem.

PRZECIW ZNIESIENIU SĄDU GRODZKIE­
GO W PODGÓRZU. Od kilku tygodni odbywają 
się w Podgórzu zebrania protestacyjne w sprawie 
zamierzonego zwinięcia sądu grodzkiego w Pod­
górzu. Na tłumnych zebraniach omawiano u- 
jemne skutki takiego zarządzenia. W  szczegól­
ności wskazano na grożący upadek ekonomiczny 
przemysłowców, kupców, rękodzielników i wła­
ścicieli realności. — W  dalszej konsekwencji 
znawcy stosunków ostrzegają przed bardzo 
znaoznem zmniejszeniem się dochodów skarbo­
wych wskutek odpisania względnie zredukowa­
nia dotychczasowych wymiarów podatkowych. 
Wtajemniczeni obliczają straty dla skarbu pań­
stwa z tego tytułu na blisko pól miljona ził. rocz­
nie. Nie jesl wreszcie obojętną niewygoda dla 
interesowanych stron zwłaszcza, że niema ko­
nieczności tego postanowienia wobec zupełnego 
brakil odpowiedniego budynku sądowego w Kra­
kowie, w którymiby oddziały sądu podgórskiego 
znalazły odpowiednie pomieszczenie. Do głosu 
protestujących obywateli w Podgórzu przyłącza­
ją się także obywatele gmin przyłączonych do 
Krakowa: Dębnik, Lud winową, Zakrzówka i Pla- 
szowa oraz 19 gmin okolicznych, dla których ta­
kie zarządzenie będzie połączone z wielką niewy­
godą, dużą stratą czasu i kosztami. Pomimo, że 
pesymiści twierdzą, że sprawa jest już przesą­
dzoną, zainteresowani nie tracą nadziei, że wła­
ściwe czynniki sądowe i  skarbowe dokładnie roz­

ważą, czy można obecnie wprowadzać jakąkol­
wiek zmianę w istniejącej organizacji sądu w 
Podgórzu z tak oczywistą szkodą szczególnie dla 
obywateli podgórskich, a z bardzo wątpliwą ko­
rzyścią dla sprawniejszego urzędowania sądu w 
Krakowie. Nie należy także zapominać, że usta­
wa inkorporacyjna, na zasadzie której nastąpiło 
przyłączenie Podgórza do Krakowa, zapewniała 
utrzymanie w Podgórzu wszystkich władz admi­
nistracyjnych, skarbowych, a w szczególności 
sądu.

ROZSZERZENIE SIECI OŚWIETLENIA E- 
LEKTRYGZNEGO. W  dniach 19 i 20 bm. uru­
chomiła elektrownia miejska nowe oświetlenie 
publiczne na ul. Fabrycznej na odcinku od ul. 
Grzegórzeckiej do. państwowego monopolu spi­
rytusowego 19 Lampami etektryoznemi o sile 60 
waitt, na ul. Pasterskiej od ul. Fabrycznej 6 lam­
pami o sile 60 watt oraz na ul, Marjewskiego 5 
lampami o sile 60 watt.

UTRZYMANIE CZYSTOŚCI I PORZĄDKU 
W MIEŚCIE W PORZE LETNIEJ. Magistrat 
przypomina przepisy, dotyczące utrzymania w 
porze letniej porządku i czystości w mieście. W  
myśl tych przepisów właściciele realności obo­
wiązani są kazać codziennie po należytetm skro­
pieniu zamieść chodnik i ściek wzdłuż przestrze­
ni swojej realności. Śmieci mają być składane 
przy ścieku. Chodniki przed realnością należy 
skrapiać w czasie upałów dwa i trzy razy dzien­
nie. Do skrupiania chodników należy używać 
specjalnych konewek z silem, gdyż inne sposoby 
skraplania (garnkiem, ręką) są zakazane. Winni 
niestosowania się do tych przepisów będą suro­
wo karani.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. — 
W wydziale IX. magistratu dla spraw sanitar­
nych zgłoszono od 16 do 22 hm. następujące cho­
roby zakaźne: szkarlatyna 9, dyfterja 4, koklusz 
2, ospa wietrzna 1 , mumps 1 .

ZARZĄD POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH zawiadamia, że 
poświęcenie Świetlicy nowego lokalu w realności 
przy ul. św. Filipa L. 25, parter (z pl. Matejki) 
nastąpi w niedzielę 30 kwietnia br. o godz. 11 
przed południem, na które zaprasza wszystkich 
Członków. Zaproszenia imienne nie będą wysy­
łane.

PRAWNIK, ZDOLNY KOREPETYTOR, zna­
jący kilka języków, prosi o jakąkolwiek posadę 
czy leż korepetycje za mieszkanie i utrzymanie 
bodaj. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Wiśniow­
ski A. Zbigniew, Kraków 1 , poste-restante Nr. 
legitym. 73.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Franciszka Potocka 
przechodząc, nagle zasłabła na ulicy. Chorej udzie­
liło pomocy Pogotowie ratunkowe przewożąc ją 
na stację Pogotowia, skąd po odzyskaniu przy­
tomności przewieziono ją do domu.

PŁÓD W ŚMIECIACH. Robotnicy zakładu czy­
szczenia miasta znaleźli w śmieciach na Błoniach 
4—5-miesięczny plód męski, który, na polecenie 
lekarza miejskiego odniesiono do zakładu medy­
cyny sądowej.

KAPRAL ZNALAZŁ DZIECKO. Zygmunt 
Głowieki, kapral 20 p. p. przechodząc obok par­
celi przy ul. Wrocławskiej 1. 71, usłyszał płacz 
dziecka, jak się okazało, podrzuconego przez nie­
znaną osobę. Trzytygodniowe niemowlę umie­
szczono w „Żłóbku" miejskim, za matką wdro­
żono poszukiwania.

WŁAMANIE DO MASARNI. Do sklepu masar­
skiego Stefana Szczupaka, przy ul. Płaszowskiej 
1. 106, włamali się jacyś sprawcy 1 skradli wyro­
by masarskie wartości 190 zł.

„PRZEMYSŁ", KTÓRY ŚWIETNIE SIĘ ROZ­
WIJA ZA CZASÓW SANACJI. Maksymiljanowi 
Michalskiemu skradziono z mieszkania garderobę 
wartości 200 zł. Dorze Ringer skradziono łóżko 
dziecinne wartości 50 zł. Adamowi Kurkowi skra­
dziono, pozostawiony bez opieki, rower wartości

PIERW SZORZĘDNY Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
„CONCORDIA*

Jana dolnego, pł. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, r. ....

130 zł. Maksowi Kunslerowi skradziono z wozu 
paczkę czekolady wartości 150 zł. Miinichowi Ho­
rowitzowi skradziono zegarek srebrny »Doxa“ 
wartości 50 zł. Miecz. Kiehrakowi skradziono 
wózek ręczny wartości 30 zł.

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW WŁAMANIĄ 
MIESZKANIOWEGO. Aresztowano St. Podolec- 
kiego i Fr. Bochenka, którzy dźwigali toboły z gar­
derobą męską. Wracali właśnie ż wyprawy, gdy 
zostali zatrzymani przez policjanta. W  śledztwie 
przyznali się, że dokonali włamania do mieszka­
nia Jakóba Schwingerla, skąd zabrali garderobę 
wartości 1.100 zł., którą zwrócono właścicielowi.

Aresztowano również Maksa Weisberga pod za­
rzutem kradzieży bielizny wartości 500 zL

TEATRY I KONCERTY
Z  TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w niedzielę popołudniu po cenach zniżonych, 
powtórzenie sztuki Chrysty Winsloe „Dziewczęta w  
mundurkach" s  pp.: Jaroszewską i Bednarską w  głów­
nych rolach. W ieczorem po cenach zniżonych powtórze­
nie suikcesowej komedji Marjusza Maszyńskicg© „Tak __
a nie inaczej", z gościnnym występem autora, w  głów­
nej roli męskiej, pp.: Jaroszewską i Leliwą w  dalszych 
głównych rolach. Sztuka ta schodzi Już w  bieżącym ty­
godniu z repertuaru.

JEDYNY W YSTĘ P GOŚCINNY JADW IG I DĘBIC­
KIEJ, znakomitej primadonny scen zagranicznych i pol­
skich w  partji tytułowej w operze G. Pucciniego „Mada­
me Butterfly", odbędzie się w  poniedziałek 24 bm. na 
przedstawieniu wieczomem po cenach zniżonych. W  ob­
sadzie głównych partyj pp.: Szymonowicz, Romanowski, 
Mazanek, Bodnicka, Jastrzębska, Mazurek, Woźniak. 
Geiger, w  opracowaniu muzycznem dyr. Bolesława Wal- 
lek-Walewskiego, w reżyserji Stefana Romanowskiego.

BRONISŁAW  HUBERMAN, największy potentat gry 
skrzypcowej, którego każdorazowy występ jest rewe­
lacją jego fenomenalnego talentu, wystąpi tylko jeden 
raz w piątek 28 bm. w kinoteatrze Uciecha. Bilety u Bo- 
lońskiego także dziś w niedzielę od godziny 10 do 2.

OPERETKA W ARSZAW SKA W  BAGATELI. Od 29 bm. 
rozpocznie gościnne występy operetka warszawska z nie­
znaną w  Krakowie operetką w trzech aktach Roberta 
Stolza pod tytułem „Peppina". Operetka warszawska 
zjeżdża z własnśmi dekoracjami i orkiestrą.

ODCZYTY I ZEBRANIA
STARANIEM KRAKOW SKIEGO ODDZIAŁU POLSKIE 

GO TO W ARZYSTW A PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNI­
K A  odbędzie się we wtorek 25 bm. o godzinie 615 wie­
czorem zwyczajne zebranie w sali wykładowej Zakładu 
mineralogicznego Uniw. Jag. przy ul. Gołębiej 11, II pię­
tro, z następującym porządkiem dziennym: Dr. Bolesław 
Skarżyński „Krążenie jodu w  przyrodzie". Goście mile 
widziani.

POSIEDZENIE KRAKOW SKIEGO TO W ARZYSTW A 
LEKARSKIEGO odbędzie się we środę 26 bm. o godzinie 
20 w sali przy ul. Radziwiłłowskiej 4 z porządkiem 
dziennym: 1) Demonstracje chorych z oddziału laryngo­
logicznego szpitala żydowskiego (ordynator dr. J. Spira);
2) demonstracje chorych z kliniki okulistycznej Uniw. 
Jag. (dyrektor prof. dr. K. Majewski); 3) demonstracje 
przypadków z oddziału ginekologiczno-położniczego szpi- 
tala św. Łazarza (ordynator doc. dr. J. Szymanowie®).

„O  ŚRODKACH ZAPOBIEGAJĄCYCH CIĄŻY". Odczyt 
na temat powyższy wygłosi dr. Z. Sląszkowa w niedzielę 
dnia 23 bm. w  Związku zawodowym pracowników umy­
słowych (ul. Sławkowska 6, I piętro). Początek o godzi­
nie 11 przedpołudniem. Odczyt wyłącznie dla kobiet. —  
Wstęp wolny. Goście miłe widziani.

SOCIETO ESPERANTO. W  poniedziałek 24 bm. bibljo- 
teka otwarta od godziny 7‘30 do 8‘15. O godzinie 8*15 
odbędzie się odczyt p, Ireny Szczepańskiej pod tytułem 
„W rażenia ze Lwowa",

„W ID M O  PRZYSZŁEJ W O JNY". Pod tym tytułem w y­
głosi wydawca „Renaissance‘u“  p. L . F. Erdtracht z W ie­
dnia we wtorek 25 bm. o godzinie 8 wieczorem w  sali 
Botońskiego wykład, dotyczący najważniejszych proble­
mów współczesnej Europy. Między innemi tematem od­
czytu będzie: „Przyszły konflikt wojenny dwóch grup 
europejskich, technika przyszłej wojny, Polska, Rosja i 
Anglja, siła militarna Niemiec, obecne położenie gospo­
darcze i polityczne w  Europie, socjalizm, komunizm, fa­
szyzm, hitleryzm itd “ .

zwiazbi i ifflro iM O ieiM
KONFERENCJA ZARZĄDÓW  ZW IĄZK Ó W  ZAW ODO­

W YC H  I OKR PPS KRAKÓW — MIASTO odbędzie się we 
środę 26 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali Domu Ro­
botniczego (ul. Dunajewskiego 5, II  piętro).

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNIKÓW  ODZIEŻO 
W YCH  odbędzie się w poniedziałek 24 bm. o godzinie 
6̂ 30 wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5. z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Pierwszy Maja, 2) Zgro­
madzenie.

NA ZEBRANIU MIESIĘCZNEM KRAKOW SKIEGO KO­
Ł A  ZRZESZENIA POLSKICH NAUCZYCIELA GEOGRA­
FA ! we wtorek 25 bm. o  godzinie 6‘30 wieczorem W In­
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stytucie geograficznym (ul, Grodzka 64, I  piętro) prof. 
Uniw. Jag. dr. Władysław Szafer wygłosi odczyt: „Park 
narodowy na Babiej Górze".

W A LN E  ZGROMADZENIE ZW IĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH PRZEMYSŁU, HAN­
DLU I BIUROWOŚCI (siedziba Kraków), odbędzie się 
we wtorek 9 maja o  godzinie 7 wieczorem w lokalu 
związkowym (Sławkowska 6, I piętro). Początek dzien­
ny: 1) odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia, 2) sprawozdanie ustępującego zarządu i ko­
misji kontrolującej, 3) wybór władz Związku: a) zarzą­
du, b) komisji kontrolującej, c) sądu związkowego, 4) 
wnioski i interpelacje. W  razie braku kompletu walne 
zgromadzenie rozpocznie się o godzinie 7'30 bez wzglę­
du na ilość obecnych członków’ . Wnioski członków w in­
ny być wniesione na piśmie do zarządu conajmniej na 
dwa tygodnie przed terminem walnego zgromadzenia. 
Tracą prawo głosowania członkowie, zalegający z wkład­
kami obowiązującemi za miesiąc bieżący i dwa miesią­
ce minione (o ile nie uzyskali odroczenia zaległych o- 
płat).

S E PE R ID A 1
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Dziewczęta w mundurkach“ , w ie­
czorem: „Tak —  a nie inaczej" (gościnne występy M. 
Maszyńskiego).

Poniedziałek: „Madame Butterfly" (gościnny występ Ja­
dwigi Dębickiej).

W torek: „Tak —  a nie inaczej" (gościnne występy M. 
Maszyńskiego). __

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gt. A— B 39) —  o godzinie 7 wieczorem:

Poniedziałek, 24 bm.: dr. Wojciech Natanson: „Aktor 
a autor" (współudział p. Marjusz Maszyński).

Czwartek, 27 bna.: Dr. M. Kanfer: „W ojna żydowsko- 
niemiecka" (Tragedja Jakóba Wassermanna).

Piątek, 28 bm.: Prof. Ludwik Skoczylas: „O krakow­
skich dramaturgach" (z powodu premjery „Dziesięcio­
ro" Józefa Wiśniowskiego).

Sobota, 29 bm.: Doc. Uniw. Jag. dr. Józef Reiss: „K o . 
ryfeusze muzyki" ,z ilustracją muzyczną).

— O O o —

KINOTEATR?
Adria: „Gasnące płomienie".
Apollo: „Pan Spelec oslrostrzelec".
Atlantic: „Burłak z nad W ołgi".
Bagatela: „Noc w  raju".
Dom żołnierza: „Jad miłości".
Muzeum: „Pieśń trubadura".
Promień: „24 godziny" i „Błędne ognie" (operetka). 
Słońce: „Legjon walecznych" i „Dwaj pechowcy", . 
Świt: „Pieśń nocy" (Jan Kiepura).
Sztuka: „Gehenna kobiety".
Uciecha: „Na rozkaz kobiety".
Wanda: „Romeo i Julcia".

" • 0 9 0 “ *

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela, 23 kwietnia

10.00: Nabożeństwo. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: 
Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny z 
Filharmonji warszawskiej. 14.00: Porady weterynaryjne. 
14.20: Koncert z Warszawy. 14.40: Gawędy podhalańskie 
p. Władysława Doruli. 15.00: Komunikat rolniczo-meteo- 
rologiczny. 15.05: Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. —  
16.00: Program dla młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: 
Odczyt ze Lwowa: „Na szczytach Tannu Ola". 17.00: Hu­
morystyczna i taneczna muzyka kameralna warszawskie­
go kwartetu smyczkowego. 18.00: Muzyka lekka. W  prze. 
rwie: Wiadomości bieżące. 18.55: Odczyt: „Noc na pary­
skim Montmartrze" (z ilustracją muzyczną) —  wygłosi 
p. Jan Pietrzycki. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: 
Słuchowisko ze Lwowa: „Luiptowski skarb". 20.00: Przy­
jemna godzina z Warszawy. 21.00: Wiadomości sportowe. 
21.10: Koncert z Warszawy. 23.35: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 24 kwietnia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy i przegląd komunikacyjny. 15.35: Gramofon. 16.25: 
Kurs elementarny francuskiego z Warszawy. 16.40: Od­
czyt z Warszawy: „Nakręcanie kryzysu". 17.00: Recital 
fortepianowy z Warszawy. 18.00: Odczyt dla maturzy­
stów. 18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: Muzyka lekka. 
19.00: Odczyt: „Pierwszy twórca pomysłu L igi Narodów" 
(ks. de Saint Pierre) —  wygłosi ks. Henryk Weryński. 
19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.30: „Na widnokręgu". 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Omówienie koncertu z 
Budapesztu. 20.20: Koncert z Budapesztu: Oratorjum L i­
szta „Chrystus". W  przerwie: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. 22.55: Komunikat me­
teorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Wtorek 25 kwrietnia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, komunikat wy­
chowania fizycznego. 15.35: Najnowsze wydawnictwa —  
omówi dr. Adam Bar. 15.50: Gramofon. 16.20: Odczyt 
dla maturzystów. 16.40: Odczyt: „O Kazimierzu W iel­
kim" (w 600 rocznicę koronacji) —  wygłosi prof. dr. 
Jan Dąbrowski. 17.00: Koncert symfoniczny z Warsza­
wy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Wiadomości 
bieżące. 18.25: Muzyka taneczna z  Warszawy. 19.00: 
„Stary Kraków", gawęda dra Jerzego Dohrzyckiego. —  
19.15: Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbo­
żowa. 19.30: Feljeton z Warszawy: „O muzyce renesan­
sowej". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert z W ar­
szawy. 21.30: Wiadomości sportowe i  dodatek do dzień, 
nika radjowego. 21.40: Recital fortepianowy z Warszawy. 
22.20: Kwadrans literacki. 22.35: Muzyka taneczna. 22.55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

P U  WYBREDNYCH PANÓW!
Oddąwna oczekiwane ostrza do golenia

ir„,iu*ri,r..
Jut wszędzie do nabycia.

^czyści zęby pianą i nadaje^^m  
im olśniewającą białość.

Wytw. ODOL Cle S. A. LWÓW.

.KOWALI KIMA'
( ■ N A J U P O R Ć . Z Y W S Z E

G Ł O W YIFABRYKA CMEM.‘KA«MACeUTVCZNA gj
i*AP.K O W A LSK I> warszawa!

CPTAH  niezawodna pasta 
j j L u in  do wygubienia na­
gniotków (odcisków) na no­
gach, brodawek na twarzy 
i rękach, znana od 40 lat 

wyrobu aptekarza

E. SOKOLSKIEGO  
w K ę ta c h .

Do nabycia wszędzie — 1 z ł

Zarząd Towarzystwa Dama Robotniczego w Kra­
kowie zawiadamia, że dnia 29 kwietnia 1933 roku 
w sobotę, o godzinie 18-tej, w sali Związków 
Zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro 

odbędzie się

Doroczne Walne Zebranie
członków Tow. Dórnu Robotniczego w Krakowie 
Spółdzielnia zarejestrowana z oigrain. odpowiedz.

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego 

zebrania członków;
2)  Sprawozdanie Zarządu Tow. z zamknięcia ra­

chunków za 1932 rok;
3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej Rady Nad­

zorczej Towarzystwa;
4) Zatwierdzenie buidżetu Towarzystwa Domu na 

1933 rok;
5) Uzupełniający wybór trzech członków do Rady 

Nadzorczej;
6)  Wnioski i interpelacje.

Na wypadek braku kompletu przewidzianego 
sla tuleni Tow., następne Walne zebranie odbę­
dzie się w tym samym dniu i z tym samym po­
rządkiem dziennym, o godzinie 19 wieczór, które 
będzie upoważnione do podjęcia uchwał bez 
względu na ilość obecnych.

Zarząd Towarzystwa Domu Robotniczego
( - )  P o s e ł  Z . Ż u ła w s k i  ( - )  J . K o g u t  ( - )  W ł .  J u r a

Do Nr. Ba. proj. 105/33. J.

O G Ł O S Z E N I E
Gmina st. kr. m. Krakowa na zasadzie uchwały 

Rady miejskiej z dnia 27 marca 1933 r. ogłasza 
niniejszem

KON KURS
dla architektów polskich — na architektoniczne 
rozwiązanie Gmachu Muzeum Narodowego i ur­
banistyczne ukształtowanie najbliższego otocze­
nia gmachu — z terminem nadsyłania prac do 

dnia 30 czerwca br.
Za względnie najlepsze prace wyznacza się na­

grody:
I-sza 5.000 zt

Il-ga 3.000 „
III-cia 2.000 „

Gminie m. Krakowa służy nadto prawo zaku­
pu 2 prac po zł. 750.—. Szczegółowy program 
i warunki konkursu nabywać można w Magistra­
cie w Budownictwie m. Oddz. A. w godz. od 12 
do 14-ej za opłatą 12 zł.

Prezydent miasta:
Dr. Mieczysław Kaplicki m. p.

OBWIESZCZENIE.

Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności m. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tut. Zakładzie 
Pożyczkowym na zastawy ruchome przy ulicy Szpi­

talnej L. 15 odbędzie się

dnia 8 maja 1983 r. i dni na­
stępnych o godzinie 9% rano

Publiczna licytacja
na której stosownie do § 22 statutu Zakładu Pożycz­
kowego sprzedane zostaną najwięcej ofiarującemu: 
kosztowności, rowery i inne przedmioty, 
zastawione w czasie do 30 czerwca 1932 r. a dotąd 
niewykupione, (od Nr. 72.963 z r. 1929 do Nr. 78.227 
z r. 1932) względnie na poprzednich licytacjach nie 
sprzedane, o ile fanty te zostaną zakwalifikowane 

do postępowania licytacyjnego.
Wzywa się zatem zainteresowanych do wykupna lub 
prolongaty wymienionych zastawów przed terminem 
licytacji, t. j. najpóźniej do dnia 6 maja b, r., 
gdyż podczas licytacji prolongaty uskuteczniane 

nie będą.
Kraków, dnia 15 kwietnia 1933 r.

Dyrekcja Komunalne] Kasy Oszczędności 
m. Krakowa,

A.:

►
i ►

BUFET obficie zaopa­
trzony w zimne 
i gorąoe zakąski

jakoteż znane z dobroci

SAŁATK I M A JO N E ZO W E  
oraz WÓDKI, KONIAKI i LIKIERY

jak również
Z N A K O M I T E  P I W O  O K O C IM S K IE

a dla smakoszy

S P E C J A L N E  W I N O  W Ę G I E R S K I E
poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej) i ►

-ąr’ ó  ó  v  ó ________

Architekt
FR . M A C Z Y Ń S K I

prowadzi biuro arch.

Kraków , ul. M ikołajska 6 III p .
T e le fo n  121-18

D e n t y s t y c z n a  p o m o c
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta
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